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Wybory podczas wojny.
W ybory  do rozwiązanej Izby greckiej odbędą 

się d. 19. grudnia. Zarządzając je. król Kon- 
s tan tyn  miał cel podwójny: sparaliżować na 
sześć tygodni agi tacy  ę Veniz.clo.sa w kraju, pro­
wadzoną z Izby, w k tóre j posiadał większość 
193 posłów na 310, oraz zażądać od narodu w y­
raźnej opinii, czy jest za wojną, czy przeciw 
niej. A g itaeya  Venizelosa miała w os ta tn im  cza­
sie nie in terw encyę Grecyi na celu, lecz demobi­
l izac ja ,  k tóre j  dom agał się czwórsojusz, aby 
mieć pewność, że w razie klęski jego wojsk na 
Bałkanie O reeya nie przerzuci się na stronę mo­

carstw' cen tralnych i nie rozbroi wojsk enten- 
t? ‘y. W ostatecznej je d n a k  k o n sek w en c j i  dążył 
Venizelos do wojny, k tóre j rzecznikiem był za­
wsze, uw ażając okazyę  za sposobną do wzmo­
cnienia Oreeyi i rozszerzenia jej posiadłości.

Przeciw rozwiązaniu Izby w ypow iadał się 
parukro tn ie  am bitny kierownik opozycyi, więc 
pozornie jest  ono jego planom przeciwne. Za­
znaczaliśmy już jednak , że ta k a  pauza w dzia­
łaniu na rzecz en ten te ‘y, jak ą  dają wybory, mo­
że mu być pożądaną. Położenie militarne przed­
stawia się nam  dzisiaj dla czwórsojuszu tak  nie­
korzystnie , że trudno przypuścić, aby Venizelos 
p ragnął dzisiaj władzy, k tó ra  nak ład a łab y  mu 
obowiązek spełnienia planów in te rw en c j i  g r e ­
ckiej z bronią w ręku —  m terwencyi, układanej 
w zupełnie innych w arunkach. Rozwiązanie 
Izby zmniejsza jego odpowiedzialność wzglę­
dem  czwórsojuszu, a także  względem krajiu, 
k tó ry  mógłby teraz pod jego  kierunkiem  rzucić 
się w  hazardy  bardzo niebezpieczne. P rzy  tem 
armia popiera politykę  neutralności, p row adzo­
ną przez króla, na ród  zaś w ojny nie pragnie, 
j a k b y  przynajm niej w ynikało  z doniesień pism 
neutralnych.

W szystkie  w arunki te j  niepewności greckiej 
m a ją  w agę  n ie ty lko  na teraźniejszość, ale i na  
najbliższą przyszłość. D latego k w es ty a  w ybo­
rów i przyszłej większości nie przedstawia się 
tak  prostolinijnie, j a k  z pozorów' by w yglądało: 
większość venizelistj 'czna i wojna, lub klęska 
Yenizelosa i dalsza, neutralność, a może wkro­
czenie na rzecz m ocarstw centra lnych  — przy­
najmniej w formie rozbrojenia w ojsk  czworso- 
juszu i zakazu dalszych lądowań. Możliwem jest 

wyjście trzecie: ponowne zwycięstwo Yenize- 
ldfta, a  inirnb to  u trzym anie  neutralności. D ys le ­
k tycznie  biorąc, byłoby  to  czeinś nielogieznem. 
Ze s tanowiska logiki politycznej ma wszelkie 
cechy konsekwencyi.

Dobrze bowiem charak te ryzu je  psychologię 
popularną  w Grecyi rozmowa, ja k ą  korespon­
dent „Nieuve R olterdam sche C ouran t"  podsłu­
chał w parku  publicznym w Atenach między 
g rupą  młodych robotników. „Nie chcem y woj­
ny  —  mówił jeden z nich wśród powszechnego

przy tak iw ania  — stoimy wszyscy za królem, 
ale głosować będziemjr za Venizelosem“ . R oz­
prowadzając ten  skrót, pozornie nielogioznj', 
o trzym am y dw a zasadnicze elementy: Grecjra 
wyczerpana  jeszcze wojną ba łkańską , uważa, 
iż dość uczyniła na razie dla swego wzrostu, 
chce zaczerpnąć tchu, potrzebuje spokoju. AU 
Yenizelos reprezentuje przyszły- rozwój kraju, 
jego plany  e n tu z jazm u ją  wyobraźnię narodo­
wą. lud nie da mu votum  nieufności, przez oba­
lenie przy wyborach. Był noszony na rękach i 

t będzie noszony dalej, lecz Grecyi w- Dój nie po­
prowadzi, przynajm nie j nie teraz. Ustąpienie 
jego z prezyden tu ry  gabinetu  przyjęto spokoj­
nie, mimo popularności, ja k ą  się cieszy; lud p ra ­
gnie widzieć go w Izbie jako  kierownika opozy- 
oyi, k tóra  k iedyś przyjdzie do rządów, a b j r urze­
czywistnić swe plany.

T o  „k iedyś"  jes t  właśnie, d la  czwórsojuszu 
kamieniem obrazy. P ra sa  cz.wórporozumienia 

pragnie albo in te rw en c j i  greckiej, albo demo­
bilizacji. Niepokoi ją bagnet, s terczący za plfi- 

1 cami w ojsk  en ten te ‘y, k tó re  zapuszczają się 
przez Saloniki w g łąb  Bałkanu. Zapewnienie 

1 „bardzo przychylnej"  neutralności, złożone 
przez rząd  Dragumisa, jest dla czwórsojuszu 
zbyt nieokreślonem i dzisiaj toczą się podobno 
energiczne rokowania o termin dokładniejszy, 
sprecyzow any ściślej.

Układom zaś towarzyszą karesy  i pogróżki. 
Gd dość dawna dzienniki czwórporozumienia 
zw racały  Grecyi uw agę na siły, jakie reprezen­
tuje na morzu Egejskiem  połączona flota f ran ­
cusko-angielska. „Tem ps" pow tarza  je teraz, z 
uwagą, że „piękne słowa wobec k o a l ic j i  nie 
godzą się z pośredniem, czy bezpośredniem słu­
żeniem nieprzyjacielowi". A spokojny z w j id e  

1 „Journa l  des D ebats"  żąda „silnej ręk i" ,  na w y­
padek. g dyby  Grećya rozbroiła i internowała 
wojska serbskie, uciekające na jej teren. O po­
dobnym  k roku  wobec cofających się ew en tual­
nie armii francusko-angielskich, prasa paryska 
nawet nie mówi, uważając  krok tak i z góry  za 
wypowiedzenie wojny. Idzie o wojska serbskie.

Pogróżki te  pada ją  w chwili, gdy lord Kitche- 
ner bawi już może w  Atenach, ab y  spróbować 
nowych przynęt. J e d n ą  z nich ma być pożyczka 
40 milionów, udzielona przez państw a  czwórso­
juszu —  pożyczka,* k tórej według nieurzędo- 
wych źródeł greckich kraj na razie nie pragnie, 
a  k tó rą  półurzędowo przedstaw ia ją  z Londynu 
jako  fak t  dokonany. Inne  wabiki, jak ie  wiezie 

 ̂ lord Kitchener, będą  prawdopodobnie dalszym 
ciągiem obietnic te ry to rya lnych , sk ładanych  już 

poprzednio, a  popieranych mirażem sukcesu 
wojskowego en ten te ‘y na Bałkanie. W szystko 
jednak  przemawia za tem, iż angielski minister 
w ojny natrafi  n a  tak i sam opór króla  i armii, 
jak  jego dyplom atyczni poprzednicy. Venizelos 
pow strzym ał wprawdzie  w yjazd na K retę , aby 
doczekać się lorda K itchenera , lecz wobec uspo*

sobienia ogółu udzieli mu prawdopodobnie  od­
powiedzi silnym term inem  prawniczym: a d  i ni­
p o  s s i li i 1 i a n e m o t e n o t u r —  i doradzi 
cierpliwość. T en  zaś środek pożywienia mało 
odpowiada apety tow i czwórsojuszu.

1 Spokój, jaki panuje  w kra ju, po rozw iązaniu 
 ̂ Izby. zaprzecza też dotkliwie nadziejom prasy 
| czwórporozumienia, iż rew o luc ja  a n tydy  na s ty ­
czna m ogłaby dokonać tego, czego nie sprawiły 
obietnice, ani pogróżki. Skoro Greoya wojny nie 
pragnie, to okres wyborczy, hezparlanientarny, 
okres prawdę osobistych rządów- króla, upłynąć 
winien w- spokojnej neutralności, a now-a Izba. 
może obradow ać  w nastro ju  równie spokojnymi 
i równie neutralnym . Jeżeli tak  się stanie, to 
lord Kitchener wróci do Anglii z lekkim w ęzeł­
kiem podróżnym  i dyplom atyczna część jego 
tnisyi sukcesem nie będzie.

W  o k ip w a n im  Królestwie.
Komitet Obywatelski ziemi radom skiej w y ­

dał odezwę, k tórą  p rzy taczam y  w całości. 
Brzmi ona jak  następuje:

Dziś już tu i ówdzie głód w Polsce odczuwać 
się daje, a pamiętajmy o tem, że przed nami zima 
i wiosenny przednówek 1916 roku; że wtedy głód 
srożyć się będzie, a z głodem i najwierniejsi jego 
sprzymierzeńcy: choroba i śmierć, plon obfity, ale 
dla narodu naszego zabójczy, zbierać zaczną. Od 
dziś zatem wytężyć należy wszystkie nasze wy­
siłki, by stanąć do walki z tym groźnym wrogiem 
naszym i przygotować się tak, by wyjść z tej 
walki zwycięsko.

Dla kraju naszego jeden jest tylko niezawodny 
ratunek — ocalić lud polgki od śmierci głodo­
wej — pisze w swej przepięknej odezwie do na­
rodu polskiego książę Zdzisław Lubomirski. Wzy­
wa 011 wszystkich, komu dola opromieniła życie, 
aby składali dla ocalenia ludu polskiego od śmier­
ci głodowej, nie ofiary, lecz dług społeczny. „Jeśli 
nie mamy do podziału dochodu, musimy oddać 
majątku część" — woła — i to wołanie wstrzą­
snęło niejedną duszą polską, ale nie do wszystkich 
dusz doszło. Ratować lud polski od śmierci gło 
dowej musi naród cały; wszystkie jego warstwy, 
wszyscy Polacy, którzy kęs chleba dla siebie i dzie­
ci mają. Tylko wysiłkiem całego 20-milionowego 
narodu, a nie ofiarnością najwrażliwszych jego je­
dnostek, ocalimy lud polski od głodu i zagłady. 
Żeby tego dokonać, musimy się zorganizować, mu­
simy kołatać co miesiąc do każdej izby, do serca 
każdego mieszkańca, nie ustawać w przypomina­
niu każdemu i każdej tego świętego długu spo­
łecznego. Korzystajmy więc z istniejącej już orga- 
nizacyi komitetów gminnych, rozszerzmy ją, po­
wołajmy komisye wiejskie z dwojga czy trojga 
osób złożone, dla przypominania i zbierania mie­
sięcznych dobrowolnych ofiar. Komisye te odda­
wać będą ofiary do komitetów gminnych, skąd ■ 
przenoszone będą do powiatowych, gubernialnych 
i Centralnego. I

Czy ta organizacya będzie idealna, nie przesą­
dzamy; na jedno zgodzimy się jednak wszyscy, 
że do roboty natychmiast przystąpić należy, że do 
gromadzenia ofiar i zapasów przystąpić trzeba za-1 
raz. Ofiary przyjmować należy wszystkie, a więc 
jeśli groszy brak, to bierzmy zboże, czy kartofli

miarkę, koszulę czy płótna zgrzebnego kawałek. 
Ogromnych starań i wysiłków wymaga rozejrze­
nie się, gdzie głód najbardziej szerzyć się będzie, 
jakie miejscowości najwięcej pomocy potrzebują, 
czy potrzebować będą. Temu zadaniu muszą ko­
mitety podołać, postawiwszy sobie za święte przy­
kazanie, że parafia, gmina ozy powiat istnieją 
i żyją nie tylko dla siebie, ale i dla kraju całego, 
ze wszystkie gminy i powiali' w ratowaniu całego 
kraju zespolić się winny.

Zabierzmy się więc do roboty wszyscy, wszyscy 
Polacy i wszystkie Polki, Duchowieństwo i inte- 
ligencya, włościanie i bezrolni, robotnicy, rze­
mieślnicy i fabrykanci, dzierżawcy-, dziedzice 
i wielcy panowie, kupcy i właściciele kamienic — 
wiążmy się jednym łańcuchem w tej niezbędnej 
pracy dla ocalenia ludu polskiego od śmierci gło­
dowej, a dopełniwszy tego czynu, przy pomocy 
Bożej, wołajmy za Krasińskim: „Cokolwiek się
stanie, jedno wiem tylko — Sprawiedliwość bę­
dzie, — Jedno wiem tylko — Polska zmartwych­
wstanie".

Komitet obym. riemi r<"tomskiej

Komitet obywatelski w Lublinie.
Z Lublina donoszą nam: \V dniu 11. bm. do­

szło do sku tku  wielkie dzieło samopomocy n a ­
rodowej obejmującej obszar Królestwa Polskie­
go, zaję ty  przez wojska austro-węgierskie.

P ow aga  zebrania delegatów  kom ite tów  okrę­
gowych zietui Radomskiej. Piotrkowskiej, Kie­
leckiej i Lubelskiej, duch prawdziwie obyw a­
telskiej gotowości i rozwagi, życzliwość gene- 
ra ł-gubernatora  Eksc. Dillera — to wszystko 
rokuje  silną nadzieję, ze pracę Kom itetu  Oby­
watelskiego będą owocne. Ważną okolicznością 
było i to, że w zebraniu okazała  się zupełna je 
dnomyślność osób powołanych do akeyi k iero­
wniczej ja k  też sprawność w podziale pracy. 
Do prezydyum  weszli w drodze jednom yślnego 
wyboru ludzie zaprawieni do pracy  obyw ate l­
skiej a czys ty  duch miłości bliźniego, k tóry  iełi 
ożywia, wspiera się na ogólnem zaufaniu, j a ­
kiem się u ogółu społeczeństwa cieszą.

Również ważną okolicznością jest to, że ko ­
misarz wojskowego Zarządu, przydzielony do 
K om itetu  Obywatelskiego Dr Sobolewski, jest 
światłym urzęduikiein-obywatelem. posiadają­
cym dok ładną  znajomość przedmiotu i wybitne 
poczucie obowiązku.

Nowej placówce pracy  społeczno-narodowej 
życzymy wszyscy jak  najpomyślniejszych w y­
ników.

po prof. Sobieskim objął wj-dawnietwo „Archi­
wum Ja n a  Zam oyskiego '' i ogłosił dwa dalsze je ­
go tomy. drugi i trzeci. J a k o  w ydawca odznacza 
się niesłychaną skrupulatnością  i dokładnością. 
<*d kilku lat przygotow yw a większą praco o u- 
s troju sejm ików polskich w XVI stuleciu.

!>r Marceli H a n d e l  s m a n do młodj-ch nale­
ży profesorów, jednak  już bardzo znaczną może 
jKichwalić się ilością prac. i to poważnych. U koń­
czył wydział prawa na uniwersytecie w arszaw ­
skim, promował się zaś na dok to ra  filozofii po 
kilku dalszych la tach s tudyów  na jednym  z u- 
n iw ersytetów  szwajcarskich Pierwsze jego p ra ­
ce poświęcone były- prawni polskiemu; zajął się 
speeyalnie działem jego  bardzo dotąd  zaniedba­
nym, praw em  k a m e m  i ogłosił 2 tom y pod ogól­
nym ty tu łem  „H istorya polskiego praw a k a rn e ­
go", t rak tu jące  o XIII i XIV w ie k u (1908'— 1909). 
Oderwał się jednak  od  tj-ch badań  i przeszedł do 
historyi, specyałnie do epoki napoleońskiej. Po  
francusku wydał w r. 1909 —  jako  doktorską 
pracę —  dzieło p. t.: „Napoleon et. la Pologne 
180(5— 1807. Kilka lat spędził w Paryżu  dla da l­
szych s tudyów  nad epoką zwłaszcza Księstwa 
Warszawskiego.

I Rezultatem sumiennych badań dwa tomy szki­
ców historycznych z tego okresu oraz lego roku 
(1915) przez Akademię Umiejętności ogłoszone 
dzieło: „Rezydenci napoleońscy w Warszawie 

I 1807— 1813“ , oparte  głównie na re la c ja ch  ty ch ­
że rezj-dentów, które  równocześnie w 2 toinach 
w ydała Akademia. Pięknie  napisaną, dla szer­
szej publiczności przeznaczoną, jest jego przed 
kilku la ty  w ydana książeczka: „Napoleon i 

Polska" , da jąca  barwną a gruntow ną ch a ra k te ­
rystykę! czjasów Księstwa warszawskiego. W 
uniwersytecie warszawskim objął ka ted rę  lii- 

i storyi powszechnej nowożytnej.

Profesorzy wszechnicy warszawskiej
Na katedrach nowego uniwersytetu war 

szawskiego wykładać będą między innym! 
prof. Dr Józef S i e m i e ń s k l  i Dr Mar­
celi H a n d e l s m a n ,  których sylwetki 
otrzymane przez nas z tutejszych kół n a u - ' 
kowych poniżej zamieszczamy:

Dr Józef S i e m i e ń s k i  w ykładać  ma histo- 
ryę praw a polskiego. W ychow anek  to un iw ersy­
te tu  warszawskiego, a następnie  lwowskiego, na 1 
k tó rym  się doktoryzował. Należy również do 
tych  wielu młodych uczonych, przed k tó rym i te ­
raz tak  piękne roztwiera się pole d z ia ła lnośc i .1 
Pisał dotąd  niewiele; większą rozprawę ogłosił 
o sejmikach ziemi dobrzyńskiej,  sumienne reecn-j 
zye pomieszczał w  warszawskim  „Przeglądzie  hi­
s torycznym. Pochłonęła  go praca w ydaw nicza; i

Z ziem polskich.
Z Lodzi.

„Neue Lodzer Z tg"  przedstaw ia ugrupowanie 
par ty j  w łonie łódzkiej rad y  miejskiej. Obrado­
wano na ostatniem posiedzeniu n a d  budżetem. 
„N. Lodz. Z tg"  z przebiegu obrad wysnuwa 
wniosek, że Polacy  są na ogół zadowoleni". Ob­
ia d y  odbyw ają  się po polsku. P o lacy  utworzyli 
„Wok" z żydami, uw ażającym i się za  Polaków. 
S k u tk i  tego dały  się odczuć podczas obrad  nad 
sprawą szkolną. R ada dzieli się. w edług  wspo­
mnianego pisma, n a  radców; niemieckich, ży - 
dowsko-niemieckich, polskich i żydowsko-pol­
skich. wreszcie żydowskich „dzikich" tj. nie n a ­
leżących ani do g rupy  żj-dowsko-polskiej. ani 
żydowsku-niemieokiej.

B O LESŁA W  MAŁECKI.

Spodl uiilnt i  slinżjim .
H isto rya  ogrodów sięga bardzo odległych 

czasów. Sztuka  ogrodnicza była bowiem nieod­
stępną tow arzyszką wszystkich cywilizowanych 
ludów. Siadów i dowodów m am y wprawdzie 
niewiele —  tem  mniej, im w odleglejsze zapusz­
czam y się wieki; gdyż umiejętność ta  nie rozpo­
rządzająca trwałemi pomnikami z kamienia i 
m arm uru zaledwie w żywem słowie dosięgła 
polomności lub jej p rzekazała  niedokładne 
wzmianki na pomnikach i zwojach papyruso- 
wych.

Pierwszym najwspanialszym  ogrodem, o ja ­
kim Biblia wspomina, miał być Raj, „P arad isus"  
z łacińskiego, „E dnem " zwany po hebrajsku, 
w k tórym  Bóg umieścił człowieka po jego  stwo­
rzeniu. Miał on być położony w części Azyi 
przerżniętej rzekami: Phison, Geohn, Eufrates  
i Tygrys. Raj w yobrażano  sobie w na jrozm ait­
szy sposół), zależnie od fantazyi i odczuwania 
piękna przyrody, na jakie  społeczeństwo w d a ­
nym wieku zdobyć się mogło. I tak , gdy  jedni 
uprzytomniali sobie jako  ogród przepełniony 
bujną  roślinnością i kw ia tam i cudnej piękności, 
oraz drzewami rodząeemi owoce o przedziwnym 
sniaku; inni jak  Riehl np. powiada w swojem 
dziele K u 1 1 u r  s t u d i e n. iż w XVII wieku 
przedstawiano go sobie jako ogród w guście 
francuskim, w ysadzany  w proste i symetryczne 
linie, drzewami strzyżonemi.

Do najcenniejszych i na jdaw niejszych zabjr- 
tk ó w  starożytności, posiadających  rzeczywistą 
wartość naukow ą, jako  ważny przyczynek do 
historyi ogrodów, należą dwa p lany  willi egip­
skich wraz z ogrodami. P ierw szy odnaleziony 
przez Roselliniego na ścianach grobowca w Te- 
baeh: drugi przez Champolliona z czasów Ram ­

zesa 1I„ przechow any w muzeum paryskiem  
J a k  pierwszy, tak  i drugi niewiele się od sie­
bie różnią. D ają  one dokładne pojęcie o cha­
rak te rze  i urządzeniach ogrodów w zamierz­
chłej przeszłości.

Plan ogrodu Roselliniego ma ksz ta ł t  czwo­
roką tny , frontem do tyka  wody, p raw dopodo­
bnie leżał nad brzegami Nilu; gdyż, jak  wia­
domo ,wille s taw iano nad tą  rzeką, nie ty lko 
dla wygodnej kom unikacyi, ale zarazem dla 
obfitości wody w pobliżu, n a d e r  pożądanej ze 
względu na  klimat. R ozpa tru jąc  się w planie, 
spostrzegam y, iż znaczna część ś rodkow a ogro­
du zajętą  jest  pod winnicę, obsadzoną w około 
drzewami palmowemu Po obydwóch jej s tro ­
nach, po dw a wielkie, obmurowane baseny 
z wodą, ujęte w- wieniec kęp  papyrusow ych. 
R eszta  ogrodu w ysadzona w proste  linie, drze­
wami wystrzyżonemi w kule i stożki, ocienia- 
jącemi przestronne place, zapewne do przecha­
dzki i zabaw służące. Żadnych natom iast in­
nych ozdób w rodzaju grzęd kw iatow ych nie 
spostrzegamy, chociaż wiadomo, że Egipcyanie  
odznaczali się upodobaniem do pielęgnowania 
kw iatów , k tóre  służyły, jak  u innych narodów 
późniejszych, do okazania  komuś i w yjaw ia­
nia w zajemnego szacunku i miłości. Wilkinson 
utrzym uje, odwołując się na Roselliniego, że 
umiejętość urządzania ogrodów posiadali E g ip ­
cyanie w wysokim stopniu, zwłaszcza każdo- 
cześni budowniczowie piramid uchodzili jako 
zdolni a rtyśc i w tym  kierunku . Umieli oni bo­
wiem nietylko sadzić drzewa symetrycznie, 
gTzędy kwiatowe wytj-czać i obsadzać, budo­
wać wodotryski, wodociągi i a l tany , ale naw et 
żyw opłoty  strzyżone pielęgnować. O ile wia­
domo, było ogrodnictw o egipskie szkołą dla 
Greków, a przede w szystkiem R zym ian; u tych 
zwłaszcza ostatn ich , jeszcze za cesars tw a, ogro­
dnicy egipscy byli poszukiwani.

Wśród ogrodów w odległej s tarożytności na j­
większą sławę zdobyły sobie ogrody wiszące

Semirainidy, o taczające Babilon; sława ich by­
ła tak  wielką, że zaliczono je do siedmiu cu­
dów świata . N ieste ty  jako  dzieła k ró tk ie j  t rw a ­
łości nie mogły też i ogrody Semirainidy po­
zostawić po sobie znaczniejszych śladów. W  j a ­
ki sposób i w jak im  guście by ły  one urządzo­
ne, pozostanie to dla nas  tajemnicą. Najwięcej 
zwolenników uzyskało twierdzenie J a n u c o u r t ‘a, 
k tó ry ,  opierając się na opisach starożytnych  
pisarzy, zestawił obraz tych  ogrodów. Miały 
one być wsparte na olbrzymich kam iennych 
kolumnach, na nich zaś ułożone były w iąza­
nia z belek z drzew palmowych p okry te  grubą 
w ars tw ą  ziemi, w k tórej rosły wszelkiego ro­
dzaju drzewa. Semiramidzie przypisują  jaszcze 
założenie dwóch wspaniałych ogrodów u pod­
nóża gór Bagistanos, na drodze do Bagdatu .

Głośne również z piękności byłj ' ogrody 
u Persów. Gdzie ty lko  królom  perskim w y p a ­
dło dłuższy czas się za trzym ać i w ybudow ać 
dla siebie rezydencyę, zak ładano  równocześnie 
ogromne co do  rozmiarów parki w połączeniu 
ze zwierzyńcami. Sadzono w nich drzewa 
i krzewy-, jakie  kraj posiadał najpiękniejsze. 
Ogrody perskie były  to poprostu mniejsze lub 
większe laski, na podobieństwo naszych p a r ­
ków w dzikim stanie. Że zaś zamiłowanie do 
roślinności i kw iatów  u Persów zawsze było 
bardzo rozwiniętem, pozwala nam wnioskować 
to, iż potrafili wyróżniać rośliny piękniejsze, 
przed innemi sadzić w pobliżu mieszkań i t ro ­
skliwie pielęgnować; to znowu pociągało za 
sobą konieczną potrzebę ugrupowania ich 
w sposób najw ygodniejszy  i odpow iadający  ich 
wzrostowi. Persowie mogli rozumieć się na. ar- 
ty-stycznem zestaw ien iu  roślinności w swych 
ogrodach, ponieważ posiadali dw a pobudzające 
do tego czynniki: nadzw yczajne  upodobanie do 
kw iatów , ogarniające zdaje się wszystkie w a r ­
stwy społeczne,, oraz  wrażliwość na wdzięki 
przyrody.

Królewskie park i Cyrusa młodszego, w k tó ­

rych polowano n a  koniach, nie były  rzadko­
ścią. Posiadał tenże park  w Sardes; pokazując  
go z dumą Lyzandrow i, chlubił się, że w pe­
wnej jego części drzewa sadzone były w taki 
sposób, iż widziane czy to pod k ą tem  prostym, 
czy w poprzecznym k ierunku , p rzedstaw iały  
najregularniejsze linie proste.

Jak k o lw iek  wszystkie  zapiski, odnoszące się 
do historyi ogrodów, dają  skąpe wiadomości, 
niepozbawione są d la  nas światła , przy k tó- 
rem stan  ówczesnych ogrodów zdobnych o tyie 
rozpoznać możemy, a b y  wyrobić sobie pojęcie
0 ich s tan ie  i rozwoju. Na wzorach tych  ksz ta ł­
ciła się Grecya i Rzym. Ogrody Grecjo jednak  
nie zdobyły sobie tak  szerokiego rozgłosu, jak  
Wschód, następnie  zaś Rzym.

W Grecyi nie spo tykam y zbytkow nych  ani 
w spaniałych ogrodów, prosto ta  rozlewała się 
tam  wszędzie, zarówno w życiu codziennem, 
jak  i w dziełach sztuki. Grecy posiadali prze­
ważnie ogrody publiczne. W ybierano dla nich 
m iejsca z n a tu ry  samej piękne, najmniej s ta ra ­
no się je przyozdabiać kw iatam i i osobliwszymi 
krzewami. W ogrodach tych mieściły się ob­
szerne place i a reny, ocienione drzewami. N aj­
wybitniejszą ich ozdobę stanowiły: pomniki, 
lab irynty  i b iusty  sławnych mężów, zapełnia­
jące n ietylko pryw atne  ogrody, ale i gaje  
koło świątyń. Grecy nie sadzili się na sztukę 
w swych ogrodach, lecz pojmowali na tu rę  wT im 
właściwy sposób, jak  arty-ści o wylw-omym 
smaku.

Lem cke twierdzi, że roślinność, zwierzę
1 człowieka można i należy upiększać, gdyż 
siłą swej żywotności i rw iącem  wyłam yw aniem  
się ku nieokiełzanej swobodzie, dąży  do pier­
wotnej dzikości. Upiększania dokonyw ać nale­
ży z czujnością, a b y  nie przechylić się do  prze­
ciwnego bieguna — oszpecenia i sztuczności. 
G recy  właśnie umieli lepiej, ja k  k tó ryko lw iek  
naród  u trzym yw ać tę równowagę.

Zwięzłe i w ym owne zdanie k ładzie  niemie­

cki uczony R obert  Ham erling w usta  Sofoklesa. 
wypowiedziane do Aspazyi, w chwili, gdy ta  
zwiedza jego ogród w Atenach: „Niechaj cię 
zadowolili —  mówi on — co na tem tu miej­
scu n a tu ra  sama dokonała. Do podziwiania, 
sztuki ogrodniczej u Ateńczj-ków nie znajdziesz 
żadnej sposobności. Wiem o tem bardzo do­
brze, że twoi współziomkowie az y a ty c cy  sz tu ­
kę tę lepiej rozumieli, niźli my, po tej tu  stro-

1 nie morza. My A teńczycy głęboko wierzymy, 
że piękna na tu ra ,  to  jak  piękna kobieta , cho­
ciaż n iestro jna, zawsze jest p iękną" .

Pow tórzy ło  się to później w epoce w łoskie­
go renesansu, ty lko  już o zakroju szlachetniej­
szym; zaniechano przeistaczania drzew i k rze ­
wów w zwierzęta, ba, naw et i ludzi. Wciśnięto 
ty lko ogrody  pod w szeehwładztwo a rch i tek tu ­
ry, s ta ra jąc  się niby z kamieni lub cegły  bu­
dować z drzew wysokie szpalery, płoty, nisze, 
krj-te chodniki. Ogrody były  przedłużeniem 
domu mieszkalnego jako  letnie salony.

W  nowszych czasach powrócono do starycłi 
wzorów niby nowego w ynalazku, dokonanego 
przez francuskiego a rch i tek ta  Le N otre ‘a.

Sam Sokra tes  naw et, nie był zwolennikiem 
przyrody, m awiał on, że od niej niewiele m o­
żna się nauczyć; gdy  nie zmuszała go potrzeba, 
nie wychodził poza mury miasta. Także  Mi­
chał Anioł Szukał przedewśzystkiem  człowieka. 
Ale jak  Sokra tes  siedząc pod cienistym k lo ­
nem, nad wodami Illisu, w ybuchł zachwytem , 
t a k  i Michał Anioł gdy  s tanął na wzgórzach 
Spoletu i n apaw ał się ciszą na tu ry ,  dzieli się 
wrażeniami pisząc : „Odwiedziłem w tych
dniach z wielkim trudem  pusteln ików na g ó ­
rach Spoletu i ty le  tam  doznałem rozkoszy, że 
zaledwie z połow ą serca wróciłem do Rzym u".

(Dokończenie nastąpi).
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Handel drzewny.
W  »Sylwame«, który uk az if  się po ułuższej 

przerwie spowodowanej najazdem rosyjskim, 
znajdujemy obszerne sprawozdanie z kongresu 
leśnego w r. 1914. Sprawozdania lego nap.sanego 
pizez Jelegala  Gal. Tow. leśnego p. <J. K o ­
c h a n o w s k i e g o  ze względu na ściśle facho­
wą i bardzo obszerną jego treść nie pow tarza­
my, lecz wyjmujemy z niego ustęp tyczący się 
naszego handlu drzewnego i wywozu drzewa 
w stanie surowym. Czytamy lam jak  nastę­
puje:

..Wypetniijąoj jednak misze główne zadanie 
informowania czytelników o stanie handlu i prze 
niyslu leśnego, jakot. ż spraw z nim w łączno­
ści ślojąry rh. chcemy jeszcze następujące szcze­
góły przytoczyć Donosimy zaUm, że tl lokrotnie 
przez nas przepowiadana organiz.nc-y a przemysłu 
tartacznego istotnie została dokonaną.

W czerwcu l ’.lt4  bowiem odbył się w Wiedniu 
powiatowy kongres austriackiego przemysłu tar 
łącznego. a równocześnie nastąpiło ukonstytuo­
wanie ..państwowego związku austriackiego 
przi niyslu tartacznego", i wybrany został w i ­
dział. L przi lnysłow ców galicyjskich lub w Ga- 
licyi zajętych należą do wydziału pp. W. A d e r 
z Krakowa jako wicepn zydent; 11. A d l e r s -  
l i e r g  ze .Stanisławowa, idoli G ó r a k  ze Stry­
ja. tir. G r o e d l  z Danini wyżnij, Dr L. S i 1- 
łi e r s t e r u z P< reehińska, Geza K l e i n  z De- 
latyna jako wydziałowi, których ogolna cyfra 
jest l i. a nadto zastępców 1(1. I)o wydziału na­
leży takzi zarząd lasów In. Lanekorońskiego 
we Freienwald kolo Steinhaus.

Między referatami interi stijącymi właścicieli 
lasów był jeden omawiający: „zniesienie ułat­
wień w wywozie surowca drzewnego, celem pole­
pszenia zby tu wyrobow tartacznych", zatem go­
dzący wprost w interesa I. cli właścicieli, a re­
ferentem jego Dyl p. K r a u s ,  dyrektor oddziału 
drzewnego przy wiedeńskim anglo-austryackini 
banku.

Zwracamy zatem uwagę na dwa zupełnie prze­
ciwne prądy, pierwszy dążący d o  u ł a t w i e ń  
w e k s p o r c i e  f u r o  w c a, a p o d j ę t y przez 
k o n g r e s  l e ś n y ,  j a k o  p r z e d s t a w i c i e ­
l a  w ł a s n o ś c i  l e ś n e j  i d r u g i  w p r o s t  
p r z e c i w n y ,  p o p i e r a n y  p r z e z  k o ł a

Zakopane.
(1'zdrowisko. — W ypoczynek. — Rzeczywistość).

Są tacy. k tó rzy  powiadają, że koresponden- 
cyń’'-z Zakopanego  —  on pisze. Nie dziwię się 
temu bynajmniej: p lo tkars tw o  kw itnie  pod. Ge- 
wontem j a k  w każdej miejscowości, gdzie się 
zbiera duża g rom adka  ludzi, rozkochanych w — 
przechadzkach. Czego tu  nie opowiadają  —  pod 
sekretem! Niedawno spotkałem  się z panem  —  
od chwili, k iedy  p. T ro janow ski ogłosił, że w y­
staw a ta len tów  dzieci i próżności m a tek  jest 
środkiem pow ażnego wychowania , nazwisk 
wymieniać nie będę, —  a  zatem... z panem  J .  
W tej oliwili właśnie przechodzi koło nas p. X., 
chudy, szczupły, jak  przecinek cholerycznym, ob­
darzony przytcin długiemi odstającem i uszkami. 
K łaniam y się sobie uprzejmie. G d y  już pan ów 
oddalił się nieco, p. J .  powiada: ładne masz
znajomości... Spojrzeliśmy po sobie. Cóż znowu? 
Czyżby i ten filozof? Otóż właśnie, że i ten  t a k ­
że. Bywa tam może? Chodzi zbyt często. Cóż 
chcesz — jest w nim niedarnio parę funtów k o ­
ści Dawidowej. Powiadają , że w Zakopanem  
jes t  00 takich — panów-. Poł procent na ilość 
mieszkańców, to chyba nie wiele, ale t ta  odro­
bina ma pływ  dobroczynny, bo uczy powściągli 
wcści — w słowach i w piśmie.

Z tych  górnych  sfer, do k tóry i h uczęszczają 
rozmaitego rodzaju filozofow ie„ zejdźmy do ży 
cia codziennego. T u  już żadnych ta jem nych roz­
mów- niema — wszystko idzie w klar. Zacznijmy 
od  handlu . Kupiec polski musi się dobrze jeszcze 
poduczyć —  grzeczności. Nie obwiniam byna j­
mniej wszystkich, a nie chcę chwalić ani Toma-

p r z e m y s ł o w e  l e ś n e .  Zadziwia nas jednak 
tak liczny zastęp przemysłowców- drzewnych z 
Galicyi w wydziale, gdy-ż Galiey-a wskutek sw-e- 
go położenia ma większy interes w wysy-laniu 
półfabrykatów-, w czem się obie strony zga- 
dzają“.

Tyle zabieramy »Sylwanowi« z jego uwag, 
lecz czytając nazwiska reprezentantów  galicyj­
skiego przerryzłu tartacznego n a  Kongresie au -  
stryackich leśniKów, niemile jes teśm y zdzi­
wieni, że koła właćcieli wielkich obszarów le­
śnych, obejmujących drzewostany wynoszące 
dziesiątki tysięcy morgów, nie były tam  repre-  
zeztowane jako  nieposiadąjące własnych ta r ta ­
ków, a tem  sam em  zmuszone do wywozu drze­
wa w stanie surowym. Cóż pomoże nasze »gu- 
zikowe uprzemysłowienie kraju* jak  przemy­
słem drzewnym nie zainteresują się wielcy wła­
ściciele lasów, bojąc się czerpać zyski, z prze 
róbki materyałów' i oddają jw zagranicznym 
kupcom drzewnym i wielKim zakładom  prze­
twórczym, których właściciele robią wszystko 
możliwe, by zdobyć jak  najdalej idące ułatwie­
nia w dowozie, a leśnicy nasi — delegowani na 
kongresy, popierać muszą ich s ta ran ia  w myśl 
wspólnych z nimi interesów, a na szkodę ro 
zwoju przemysłu drzewnego w kraju. Szkodę 
s tąd  wynikłą ponoszą nietylko niedołężnie pro­
wadzone gospodarstwa leśne, nieodczuwające 
konieczności lepszego wykorzystania zrębów 
przez sprzedaż materyału tartego i półf. bryka 
tów, lecz ofiarą pada cały przemysł drzewny, 
gdyż w kraju nie można już nabyć pierwszej 
jakości tartego materyału, a za tem idzie odda­
wanie większych stolarskich dostaw obcym fa­
brykom stolarskim

Jak  więc myśleć o uprzemysłowieniu kraju 
jeżeli ci, których stać  na  budowę tartaku, ze 
szkodą własną napełniają  kieszenie obce i m ar­
nując grosz, ratować się muszą parcelacyami, 
lub pacł ciarstwem, które opanowuje wszystkie 
gałęzie ich gospodarstw i wyczerpawszy je 
skutecznie uboży ziemię i kraj cały, na które­
go nędzę okłada się to zbiorowe niedołęstwu. 
Dlatego na pograniczu Galicyi powstają wiel­
kie centra  przemysłu drzewnego przetraw iają­
cego dziesiątki tysięcy wagonów drzewa. P rze ­
czytajmy co piszą w »M i t t h  e i 1 u n g e n d e r  
D e u t s c h e n  D e n d r o l o g i s c h e n  G e s e l l *  
s c li a  f t« jak  wzrasta w Niemczech szalenie 
w każdym roku przeróbka materyałów drze­
wnych i cło uzyskane z dowozu drzewa. Jak  
się obawiają, aby nasza gospodarka rubunko 
wa nieustała, gdyż grozi ona wyczerpaniem le­
śnych przestrzeni, a  łysiny naszych gór sze 
rżące się zastraszająco i — brak opieki nad 
lasami oczyszczą bardzo" szybko nasz kraj z la­
sów.

W  robocie dewastacyjnej, szerzącej się szyb­
ciej w gospodarstwach leśnych nieposiadających 
fachowych sił, pomogła także wojna, niszcząc 
wielkie ićh przestrzenie rozrzucone na całym 
terenie walk. Klęski tej nieda się jeszcze obli­
czyć a wyniesie ona setki milionów. W o j­
na, zmuszając nas do odbudowy kraju, nasuwa 
obowiązki, nakazujące zabezpieczenie budulca 
na własne potrzeby, o czem obszernie rozpisu 
ją się już  zagraniczni kupcy drzewni, hc/.ąc 
na pewne i zupełnie zrozumiałe zresztą zna­
czne ograniczenie wywozu.

SąJzimy, że właściciele większych ma|ąflouv 
leśnych odczują raz wreszcie potrzebę zaćpa 
trzema swych m ąjątków w tarlaki, ze przykład 
magnatów pruskich H e n k e l  D o i i i t e r s n i a i -  
k o w i innych wzbudzi naśladownictwo i dając 
im większe dochody, przyczyni się także do 
podniesienia przemysłu w kraju, tamowanego 
przez niezrozumienie ich własnych interesów i 
obowiązków, jakie posiadanie ziemi i lasów na 
k łaJa . W ierzymy, że bardzo wygodnie jest  po- 
rozdzierżawiać folwarki i gorzelnie, jak  to by ­
wa wschodniej części kraju żydkom, którzy 
chętnie podejmują się trudów gospodarowania; 
rozumiemy również, że najłatwiej jes t  w dro 
dze licytacyi sprzedać na m etry knbiczne wy 
ręby, lub większe przestrzenie sprzedać na 
morgi nieobliczywszy nawet, jak  to często 
bywa, faktycznej ich wartości

Rezultatem takiej gospodarki jest metamorfoza, 
kupiec drzewny staje się w krótkim czasie mi 
lionerem, znaliśmy takich nawet u nas w K ra­
k o w ie — a posiadacz zrębów kandydatem na po­
sła, poliłykiem, urzędnikiem Tow. Kredytów. 
Zien sk i innych organizacyi rolniczych, i za­
m iast pracow ać na  roli i pom nażać m ajątek- 
dziedziczny, uchodzić musi z zaniedbanego war­
sztatu  pracy, pozostawiając go tym pachcia- 
rzom, którzy pełnili wzgardzone przez niego 
obowiązki, tuczyli się lekceważonym dochodem.

szewskiego, an i Birtusa, ani innych, gadzie u- 
przejmość jest  głodna najwyższego uznania, ale 
szorstkość wobec kupującego, naw et w Zako- 
joanem, słynnem z grzeczności, pozostawia wiele 
do życzenia. Sanu je  tu często dobroduszna bez- 
eeremonialność. Opowiadała  mi jedna z pań] 
k tó ra  zwykle  kupow ała  w pewnym  wielkim 
sklepie zakopiańskim, że wychodząc, uderzyła  
się głową o pręt że laznyjzbyt nizko spuszczonej 
zasłony nad oknem. W raca  tedy , powiada, że 
się uderzyła  i prosi o podniesienie zasłony, ab y  
uchronić innych przed tą  samą przyjemnością. 
Na to  jak iś  kaw ale r  w  faruicliu. odpow iada  o- 
stro po zakop iańska : to niech się pani schyla. 
Cóż miała robić? Podziękowała za radę — i do 
tego sklepu więcej nie poszła.

Równie miłe są dyulogi na targach  i w innych 
sklepach. W arto  je  przytoczyć, bo one ch a ra ­
kter} żują lepiej codzienne stosunki, niestety  
nieuniknione, niż długie rozprawy. A zatem — 
pod pięknym szyldom.

—  Proszę o dw a kila wieprzowiny.
Pow ażne milczenie, poważne ważenie, równie

poważne zawijanie w papier i wiązanie. Po tej 
czynności następuje  posunięcie pak u n k u  n a  la ­
dzie tak  zgrabne, że pakiecik  znajduje  się —  na 
podłodze. W szystko to robi się z ta k ą  miną, k tó ra  
się tłumaczy na zw ykły  język  słowami: poco 
mię męczysz człowieku!

—  Ile się należy?
— Tyle a tyle.
Gosc zdziwiony nieco:
—  G-O-o-o — znowu drożej...
Sam a „p an i“ właścicielka p o iry tow ana :
—  Proszę i za to  dziękować Panu  Bogu.
— Dlaczego?
—  Bo to  jest grzeczność ze s t ro n y  kupca, że 

sprzedaje...
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jaki racyonamle prowadzony przem ysł drze 
Ifny daje właścicielom wielkiej ilości surowca 

Z czasem może poznamy swe błędy, lecz 
wówczas może będzie zapóźno. Korzystajmy 
więc z odbudowy kra,u, jeżeli niemamy gotów­
ki, z kredytów jakie odbudowa stwarza, aby od­
budowując nasze gospodarstwa niezmarnować 
ani odrobiny surowca, lecz przerób ć go i spie­
niężyć w kraju, którego odbudowa pochłonie zna 
czne jego  zapasy. R. W.

Grosz na Warszawę.
S i«dm dzi6siq tv  p ie rw sz y  t v * i ^  sH a d e k .

X. Andrzej Biliński z Bochni zobowiązaną 
miedtęcsuŁą kwotę za m topad 10 kor., zebrane 
w kościele m  inieyatywa X prałata Wilczkie 
wicea 317 35 kor., zbiórka na ulicach iirzą 
dzona przez Koło T. S. L. 807 40 kor., Marya 
Znbianka uesenica klasy III. lud. 2 kor. 
razem 1.136 75 kot ., X Stanisław Janiczak 
zebrane w dalszym ciągu od dzieci w Komo 
rowicach 16'60 kor., Marceli Cuek w Brzesku 
5 kor., A. Jasińska w Besku 2 nor., X. Franc. 
Wilczewski 20 kor, Henryk Lelekta 4 kor., 
X. Edwat d Ropski, jubilat w Chomranicaćh 
15 kor.. Parafia Czernichów 160 kor., dzieci 
szkoły czernichowskiej 30 kor., Wiktor Czyż, 
żołnierz 2 kor.

Razem . 1.391 K  35 h
Do dnia poprzedniego . . 69 442 „ 12 „

Razem . . ”70.833 K 47 h
W  numerze 289 z dnia 10 listopada wśród

ofiarodawców na głodnych Warszawy umie 
szozono: X. Bei^ert 50 kor., miało być ogło 
szone następująco: X. Julian Beigert 50 kor 
zebrane od X X  i gości na odpuście w Łu  
bienku u X. Krukosiu.

KRONIKA.
Kalendarzyk, kościelny: Dziś we czwartek św. 

Romana. — Jutro w piątek św. Elżbiety wdowy i Kry­
spina bm.

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 59 zachód przy- 
oada o godz. 3 min. 50; długość dnia godz. 3 min. 51

Kraków, 19. listopada 1915.
Jak  niemy, istnieje u nas od szeregu lat Towa­

rzystwo właścicieli realności, które łącząc, pod swą 
egidą także właścicieli realności z Wielkiego Kra­
kowa, utworzyło Ceinralny Związek , który zazna­
czył swą żywotność i zmusi) matadorów miasta do 
zajęcia się smutnym stanem, w jaki popadł ogół 
właścicieli realności przez ewakuację, próżnosta- 
nie, zniżkę czynszów, wogóle*'objawy złączone z 
wojennym charakterem miasta. .Jak już wspomina­
liśmy, na ostatniem posiedzeniu padały gorzkie za­
rzuty pod adresem tych czynników, którzy zanie­
dbali inlerwencyi w ważnych dla miasta sprawach, 
nie czynili starań nad złagodzeniem położenia, któ­
rego wynikiem może być tylko masowa lieytacya, 
grożąca bardzo vi ielu realnuściom w mieście. Spo­
sobność tą uważano za korzystną do rozbicia orga­
nizacyi, powstaje, jak nam dzisiaj komunikują, o- 
drębny komitet t. zw. niczorganizowanyeh właści­
cieli realności. W treści otrzymanego a wiele obie­
gającego komunikatu znacliodzimy następujące na­
zwiska: Dr G r o s s ,  Dr  G r ii ii z w e i g. Dr  M ć i- 
s e I s, Dr  S t r z y ż o w s k i i M i k o ł a j s k i .  Ko­
munikat upstrzony gęsto wyrazami, wyjętemi ze 
słownika ,,Neue Freie Presse>“, wyjaśnia zupełnie 
do jakich sfer jest wystosowany. Wspomina Wpra­
wdzie, że czyni się zabiegi celem wstąpienia do 
istniejącego T o w a r z y s t w a  W ł a ś c i c i e l i  
R e a l n o ś ć  i, lecz kończy sic następującym zwro 
tem:

„Ponieważ wszakże rzecz się ciągle z różnych 
przyczyn odwleka i niewiadomo, kiedy dozna zała­
twienia, postanowili obecni stworzyć odrazu,, Po­
wszechny związek krakowskicli właścicieli realno­
ści" jako stowarzyszenie gospodarczo-zawodowe, 
którego statuta wrygotuje w najbliższej przyszłości 
Dr G r ii n z w e i g. Wobec tego uprasza się wła­
ścicieli realności, mających zamiar przystąpić do 
nowego towarzystwa, o najrychlejsze podanie 
swych adresów na ręce p. Zygmunta Mikołaj- 
skiego“.

Będziemy mieli zatem drugie, żydowskie towarzy­
stwo właścicieli realności, a w niem Tolę honoro­
wych katolików, odgrywać będą wspomniani powy­
żej panowie, którym widać za ciasno wydaje się w 
istniejącej organizacyi.

Nie brak nam zatem niespodzianek w Krakowie, 
składamy sobie sami tak wymowne świadectwo u-

— Co? Co? Co pani dobrodziejka mówi? Nie­
dosłyszałam.

— T a k  jest... grzeczność. Teraz pieniądze nie 
mają  żadnej wartości.

—  No, nareszcie wesoła now ina...
—  Dlaczego?
— Bo pani będzie wieprzowinę rozdawać 

darmo...
l ’o tem  następuje  kw aśna  minka i odwrócenie 

się bardzo wymowne, k tó re  tyle znaczy eo: u y- 
noś się W ać-p ani.

Nowa odsłona. Sklep z p an n am i i i liłopezy- 
kami. Wchodzi gość —  w najnicpożądańszej 
chwili. W kącie  panicz i dziewczyna. Właśnie — 
jest poniedziałek. Zdają sobie sprawozdanie  z 
wycieczki do Bramki.

Panna Aniela tak  się zadurzyła iv Igna-
siu...

Gość zbliża się nieśmiało.- Panienka,, nie pa­
trząc na niego, mówi dalej-

—  Byłaby mię ukąsiła za to, że rozinaivia ze 
mną... Cóż ja  jestem  temu winna?

Gość poka&zluje :
— Przepraszam, że przeszkadzam... czy mogę 

dostać  fun t herba ty?
P an ienka  nerwowo i prędko:
— Niema... Niech pan ju tro  przyjdzie.
Gość kłania  się i wychodzi.
—  Ależ, panno Ziuneiu... herba ta  jest...
P an n a  Ziuńcia z kaprysem :
—  Może przyjść i jutro... nic nie ma do ro­

boty.
Znowu zmiana dekoracyi. Wielki sklep — 

W szystko  w nim jest.  Specyalność firmy: iv i el­
ki-1 piwnice i wino. Co tu za sklep - nie powiem, 
proszę zgadnąć. W chodzi pan —  nazwijmy go 
Malarz. Malarz dzielny i w kropce umie się zna­
leźć.

bóstwa cak chętnie gromadzimy się na usługi, ce­
lem dokonania rozbicia organizacyi, którą wzmo­
cnić i uodporniiTpowunniśmy wobec druzgocących 
ją ivpływóiv. Sądzimy, że solidarne przystąpienie 
może podnieść powagę organizacyi, wprowadzić 
ulepszenia usunąć niedomagania, jeżeli one istnie­
ją, lecz używanie tak radynalnych lekarstw, jak 
usiłowanie rozbii-ia jej, do celu nie prowadzi. Wie­
my, że obrażona duma matadorów, którzy pierwszy 
raz może usłyszeL siowa prawdy, żąda ukarania 
tych, co wykroczyli przeciw ich wielkości, lecz tu 
chodzi o dobro właścicieli realności a nie o cichą 
walkę dzielnicowych ambicyj, które jiola do popisu 
poszukiwać winni w pracy i pracą dobijać, się go­
dności w towarzystwie. Raz powinniśmy wyplenić 
warcholstwo, zwłaszcza gdy „Burgfrieilen" tak go­
rąco jesT zalecany, a dla dobra każdej organizacyi 
zawodowej konieczny. Sądzimy zatem, że fermen­
ty, jakie zamierza się wnieść u kola zorganizowa­
nych własi kneli zostaną udaremnione, gdyż tak 
czas, jak też konieczność’ spoistości wskazai »j obe­
cnie, niodopuszeza na wniesienie rozbicia dla nie- 
w} tłumaczonych zupełnie powodów.

Drugą niespodzianką był silny opad śniegu, któ­
ry osiadł gruhą warstwą na chodnikach. Żołnierze 
policyjni zaalarmowali Stróży do robienia porządku. 
Puszczono w ruch łopat} i miotły, które usunęły 
warstwę Iejikiegoęśniegu, przysparzającego zapasy 
błota, jakie nieodstępnie towarzyszyć nam będą 
do nastania mrozów. Magistrat, zapewne postara 
się o usuniecie walów- śnieżnych, tamujących ko- 
munikacye i to jak najprędżej.

Z  m ia s ta
Powrót uchodźców. W poniedziałek najbliższy — 

jak nam donoszą — wyjeżdża z baraków w Choeni 
jńerwsza grupa ewakuowanej ludności krakowskiej, 
ii liczbie kolo tysiąca osób. Pociąg- z powracającą 
do naszego miasta ludnością przyjdzie na dworzec 
kolejowy ii Krakowie wc wtorek koło południa. — 
Na przyjęcie powracających uchodźców połączone 
Komitety obywali lskie poczyniły szerokie przygo- 
touania. Program .współdziałania Komitetów z za­
rządem miasta w sprawi,- niesienia pomocy uchodź­
com, obejmuje między innemi podawanie na dwor­
cu herbat} i , hh ba dla dorosłych, mleka dla dzieci 
następnie tymczasowe pomieszczenie tych uchodź­
ców, którzy nie mają własnych mieszkań. Kobiety] 
i dzieci umieszczone będą w salach nowej szkoły 
przemysłowi j żeńskiej i u ijjióstr Albertanek. Męż­
czyźni w zakładzie Brata Alberta i w schronisku 
w Podgórzu. Ponadto wynajętych będzie kilka po­
koi w mieście dla osób z intoligcncyi. Pobyt w 
schroniskach ograniczony jest do trzech dni. Oso­
by, które otrzymały zaułek rządowy, jaki otrzymy­
wały na uchodżetwie, mają się troszczyć same o 
siebie, dla innyc-h Komitety wydawać będą herbatę 
lub zupę z chichem. Ponadto urządzone będą trzy 
tanie kuchnie jirzy ul. Zwierzynieckiej 1. 20, na 
Grzegórzkach i w Podgórzu, oraz w 12 punktach 
miasta piecyki dla pieczenia ziemniaków.

Akcya połączonych Komitetów zmierzać będzie 
głównie do tego, aby powracającym uchodźcom, 
zdolnym do pracy, dostarczyć możliwie najjirędzej 
odpowiedniego zajęcia. W tym kierunku też poczy­
niły Komitety starania. Tę część akcyi obejmuje 
głównie miejski Urząd jiośredniema pracy, który 
już wydał do pracodawców stosowną odezwę wzy­
wającą do zgłaszania wolnych miejsc. Niewątpimy, 
że pracodawcy chętnie zgłoszą wszystkie miejsca 
wolne dla różnych kategoryi pracowników i ewen­
tualnie wskażą gdzieby znaleść mogli zajęcie. Głó­
wne biuro dla spraw powracającej ludności mieści 
się przy ul. Mikołajskiej 1. 10, gdzie interesowani 
zasięgać mogą wszelkich informacyi iv sprawach 
ich dotyczących; tam tez urzędnicy miejscy udzie­
lać będą porad'y prawnej, asygnat na zapomogę 
rządową i wskazywać, gdzie się starać należy o 
pracę i poinoc.

Śnieżyca. Przez cały dzień wczorajszy srożyła się 
silna wichura śnieżna. Cale miasto pokryte zostało 
grubą warstwą śniegu, który tając wytwarzał na 
chodnikach i ulicach hlotnra roztopy, trudne do 
przebycia. Dozorcy domów, którzy podjęli czysz­
czenie chodników, musieli sną  czynność kilka razy 
w ciągu dnia ponawiać, co gdy inni zobaczyli, wo- 
góle nawet nie jiróbowali w tym kierunku wysił­
ków, odkładając tę niesympatyczną robotę na czas 
jiogodniejszy. Podobnie postąpił zakład czyszcze­
nia miasta, który również nie podjął wczoraj 
walki z uprzykrzonym żywiołem, dopiero dzisiaj 
furmanki wywożą śnieg z ulic. Z powodu śnieżycy, 
ruch kolejowy między Krakowem i Lwowem doznał 
częściowej przerwy. Pociągi osobowe, które nor­
malnie prz} chodzą ze Lwowa o godz. 9.45 i o 9.55 
przedpołudniem, wczoraj do godz. 6 wieczorem nie 
nadeszły i zapowiedziane było ich przybycie dopie­
ro w porze nocnej. Pociaei z Wiednia przycho-

—  Proszę o cegiełkę masła.
Po chwili •/, dąsem zjawia się na ladzie— p a ­

kiecik.
—  Ile?
— D nie  korony pięćdziesiąt.
Malarz zdziwiony :
— Ależ panie, jirzodwezoraj jeszcze płaciłem 

jodnę koronę ośmdziesiąt.
Kupiec głosem poirytowanym:
--- Tak, to In Jo jn-z.edwozoraj, a dziś d n  ie k o ­

rony pięćdziesiąt... ale można nie kupić.
Malarz złośliwie:

J< żeli jian pozwala — to nie kupię. Ale 
z tonu, iv jak im  pan do mnie przemawia wnoszę,] 
że pan chciałby, -aby gość zapłacił, nic nie wziął, 
a jeszcze możnaby go było ze schodów zrzucie? 
Praw da?  Do widzenia.

Ażeby się przekonać, żo akceneik  zakopiań­
ski jiamije wszędzie lub bardzo „nagm innie11, 
zmielimy dekoracy ę.

Je s t  czwartek . Targ. Nastrój poważnie uizę- 
ilowy. Parkamy i dirzwi, wiodące do urzędu 
gminnego, oblepione o lb rz y m ie l i  ogłoszeiikuni: 
to ta ry fa  m aksym alna . Na targow icy waga, sta- 
annie przez w szystkich omijana. T ło k w b ard zc !  
mielmy, tak , że policyant krąży  solne swobodnie 
i łaskawić rozmawia z Ja śn ie  Wielmożnemi gaź­
dzinami. W szystko to znajome: kum y, jirzy,ja- 
ciółki żony, krewnie, sąsiadki.

—  Nie macie masła? — k toś bojaźliwie śmie 
zapytać.

Gaździna dumnie uchyla  fartuszek —  bardzo 
d e l i k a t n i e i  pokazuje  garczek. Pokazuje  ty l­
ko, ale nie puszcza z rąk.

— Pozwólcie spróbować... —  mówi pokornie 
tak zwana pani.

—  Co t a  inaeie próbować...
—  A  ile za to?

N r , 602.

dziły ze znacznem opóźnieniem. Wieczorem kolo 
godz. 9-tej śnieżyca znacznie osłabła, a póznit-j 
jn-zesTal śnie"' padać zupohim”

Dzienniki donoszą o obniżeniu się ciepłoty w ca­
łej Lumpie środkowej i obfitych opadach śniegu. 
Również na Węgrzech nastał} zaicioje śniegowe, a 
ciepłomierz opadł poniżej zera.

Odczyt prof. Franciszka Bujaka. W zapouii dzi 
naszej o odczycie znanego’ .ekonomisty prof. Unin. 
Jagn i. Franciszka Buj ,ka, yakradła się wczoraj 
pomyłka drukarska, a mianowicie odczyt rten od 
będzie sie dzisiaj o g o d z. 6, a nie o 5, w i o c. z o 
r e m  w a u l i  C o 11 e g i i n o  v i. Odczyt tego wy­
bitnego ucz,mego oraz temat: „Myśli o odbudowie" 
/.gromadzi niewątpliw ie wszy stkieli, któiych kwe- 
stye te poważnie zajmują.

Rocznica listopadowa. Z AT. K. N. otrzymaliśmy 
następujący komunikat:

Rodacy! Zbliża się listopadowa rocznica. Ghoć 
czas odległy nas dzieli od wypadków 1830 roku. 
orężny czyn przodków jest dla nas zawsze jiięknym 
przykładem bohaterstwa i miłości Ojczyzny. Szla­
chetny pory w Belwederezyków w noc 29 listopada, 
wplótł do wieńca sławy polskiej nowy liść wawrzy­
nu. Uczcić więc trzeba godnie rocznit^, uczcić pa­
mięć walecznych żołnierzy, tómbardzifcj, że dziś, po 
latirch 85 podobna w Polsce wybiła godzina i bój 
na nowo zawrzał z wrogiem Polski, Moskalem. Źró­
dłem męstwa i bohaterstwa dzisiejszych Legioni­
stów-, jest żj w a trądy cya bojów o wolność Ojczy­
zny, tradyc-ya wyrosła z walk Konfederatów Bar- 
śkii h. żołnierzy Kościuszkowskich, powstańców 31 
i 0r!roku. Z uznaniem i czcią należną jesteśmy dla 
wielkich w-ysiłkow naszych ojców i dziadów. Czci 
tej i temu uznaniu dajmy wy raz zwłaszcza w roku 
bieżącym. Bo rok ten, ofiarą krwi i bohaterstwem 
czynów zbliżył nas do mężny cłi przodków i stwier­
dził prawdę słów poety.

Walka o wolność gdy się raz zaczyma
Z krwią ojca spada dziedzictwem na syna...

Dziedzictwo nam przekazane nie poszło na mar­
ne. romnaża się sława jiolska i zbliża się dzień wol­
ności. Powiatowe Komitety Narodowe i Koła Ligi 
Kobiet urządzą w rocznicę listopadową uroczyste 
obchody, połączone z odczytami o powstaniu 1830 
roku i czynach Legionów w roku bieżącym. Do 
wzięcia udziału w uroczystościach zachęcić należy 
jak najszersze warstwy ludu wiejskiego.

Prezes N. K. N. Dr L. W. Jaworski.
Przew. Dep. Org. N. K. N. Dr Zygmunt Marek.
Towarzystwo właścicieli realności donosi: Ma 

giśtrat doręcza obecnie właścicielom realności przy 
ul. Floryanskioj, Grodzkiej, Starowiślnej, Zwierzy­
nieckiej i Pad. Kościuszki w Dz. XII. nakazy pła­
tnicze i orzeczenia dotyczące zwrotu kosztów urzą­
dzenia ulic z powodu buJowy, względnie przebudo­
wy linii kolei elektrycznej. W celu jednolitej 
akcyi wskazanem jest, aby wszyscy właściciele re- 
ainośoi korzystali z rekur-ow ułożonych przez Wy­
dział Towarzystwa katolickich właścicieli realno­
ści. — Z uwmgi, że termin do rekursów wynosi 
tylko dni 14, winni się interesowani bezzwłoczni.1 
p ) doręczeniu nakazu płatniczego, względnie orze-
i.ę/.inia zgłaszać do Biura Towarzystwa przy ulicy 
Karmelickiej 1. 15 parter.

Celem przedstawienia krytycznego położenia 
właścicieli realności oraz poparcia memoryałów- 
dot.ycząeych ulg w spr .uach  jiodatkowych, wyjeż­
dża w bieżącym tyrgodmii do Wiednia do ministra 
skarbu, prezydent l.kse. Dr Leo z wybraną na o- 
gólnem Zgromadzeniu właścicieli realności w dniu 
8. b. m. d tputa iyą , w skład której wchodzą pp. 
dyrektor Powiatowej Kasy Oszczędności Dr Józef 
S t r z y ż e w s k i ,  adwokat krajowy Dr Franciszek 
M u s s i 1 prezes ('< ntralneg\> Związku Towarzystw 
właścicieli realności w Za< hodniej Galicyi i W. 
Ks. Krakowskiem i Towarzystwa katolickich wła­
ścicieli realności, oraz Lr Adolf M e i s ń l s ,  adwo­
kat krajowy i radca miejski.

Eurypides na sceriie krakuwskiej. Z Akademi­
ckiego Koła Artystycznego Miłośników Dramatu 
klasycznego komunikują nam: Na przedstawieniu 
ziinowem — które oilbędzie_się dnia 13. grudnia 
h. r. w' teatrze miejskim — odegrają członkowie 
Koła jedno z dzieł wielkiego Eurypidesa (u nas 
tak mało znanego) należącego do owej nieśmiertel 
nej trójcy tragików greckich. Dziełem tem jest dra­
mat p. t. „Alkestis“ w tłomaczeniu wierszow-em — 
którego dokonał prof. Boi. Karpiński, były członek 
Kola i wieloletni jego prezes; a znany nam już z 
tłumaczeń komedyi Terencyusza. Dramat ten wy­
brano ze względu na temat będący unikatem na 
ealą starożytno A!, gdyż przedstawia on poświęce­
nie się kobiely-żony (w przeciwieństwie do Anty 
gonyr — kobioty-siostry), która w śniecie staroży­
tnym rak skromną odgrywała rolę — za mężczyznę. 
Dramat ten wymaga spccyalnego znawstwa świata 
starożytnego i jego poglądów i dlatego nie mógłby 
się doczekać wystawienia na zw-yklcj teatralnej

—  Tyle.
Gwrbo* ponad taryfę  m aksymalną.
—  Przecież ro okropnie drogo... — ;jbezy pani 

Taryfy, maksymalna...
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scenie. Drugą część przedstawienia wypełni;} dwa 
utwory Lukiana. jednego z największymi satyry­
ków świata starożytnego. Utwory te; „Sen albo 
kogut oraz „Rozrnowj umarłych" ukażą się w 
przekładzie prof. Mieli. Boguckiego, który część 
najcelniejszych utworów Lukiana przyswoił już 
językowi polskiemu w tłumaczeniu wydanem przez. 
Akad. Umiejętności. Prot. Mich. Bogucki jako nie­
pospolity znawca świata klasycznego, objął kieru­
nek filologicznej strony przedstawienia. Reżyserce 
zaś prowadzi arl. sceny miejskiej p. Zygin. No­
skowski. Pochód z przedstawienia prr.eznacza Koło 
na cele „K. B. K.", na czele którego stoi .1. E. 
Książe-Biskup Sapieha.

Bilety na powyższe przedstawienie można naby­
wać w lokalu Kola w Gol. Noc. sala nr. 33. 1 p. 
od goiTz. 12— 1 i sala nr. 39 od 4—5 pop.

Przeciw wyzyskowi. Przed kilku dniami Poruszy­
liśmy sprawę wyzyskiwania przez niesumiennych 
spekulantów stron przy odbiorze zasiłków wojsko­
we cli. Wyzyskiwacze pobierają za wypełnianie 
kwitów na kwoty pobierane nieraz 1 kor. od kwi­
tu. Podnosiliśmy, by ludzie dobrej woli ujęli w swe 
ręce wypełnianie kwitów analfabetom. Cóż łatwiej­
szego nad to, by w każdem mieście powiatowem 
zawiązał się ..K o m i t e t w y p e 1 n i a n i a k w i- 
t ii cc z a s i 1 k o w y o h", którego zadaniem byłoby 
dwa razy w miesiącu po 1 i 15 dopełniać tej dobre 
e-zynnej akeyi. Tak pojął sprawę „K o m i t e t d l a  
w y p e ł n i a n i a  k w i t ó w z. a s i 1 k o w y e h' w 
Lisku. który uzyskane pieniądze z minimalnej o- 
jdaty, złożonej przez strony w  kwocie 150 K na­
desłał na cele K. B. K. Mamy nadzieję, że nic bę­
dzie miasta powiatowego, gdzięby nie zawiązano 
takiego komitetu; będzie to prawdziwą zasługą 
społeczną wobec ludu, który narażony jest na wy­
zysk i przysporzy funduszów pożytecznym insty- 
tueyom. K.

W sprawie stypendyów. We wczorajszym numerze 
popołudniowym „Głosu Narodu11 pomieszczony zo­
stał nadesłany nam z miasta, w sprawie nadawania 
stypendyów przez Senat .łgiellońskiego Uniwersy­
tetu artykuł, który w pośpiechu dziennikarskim 
bez sprawdzenia wiadomości w nim zawartych wy­
drukowaliśmy. Wiadomości zaś naszego informato­
ra, jak się dowiadujemy, zgoła są błędne. Żadnej 
zmiany w nadawaniu stypendyów Senat tego roku 
nie wprowadził, ani wprowadzić nie zamierza. Sty­
pendyści. którzy poszli do boju, czy służą w c. i k. 
armii, czy w legionach, stypendya, które mieli, za­
trzymali i pobierają; o nowe podawać się mogą tak 
że ci słuchacze Uniwersytetu, którzy służą w legio­
nach, czy w 0. i k. armii o ile mają warunki, t. j. 
mogą wykazać 1) ubóstwo i 2) dobre postępy w na­
ukach przed pójściem na wojnę. Prawdą jest tylko 
(o. iż Wydział krajowy i w tym roku dotąd konktir- 
s(Vw na stypendia nie rozpisał, choć nie może się 
już tłontaczyć, jak w roku zeszłym, brakiem aktów , 
które we Lwowie zostały.

Zapiski osobiste. Podpułkow nik August T u r- 
n a u został zamianowany komendantem obwodo­
wym w Lublinie.

Starszy komisarz starostwa, Dr Juliusz D u n i- 
k o w s k i, został zamianowany komisarzem cywil­
nym w- Piotrkowie.

Z k r a j u  ł  P o l s k i  i z e  ś w ia t* .
Z Podhajec przynosi „Kurycr lwowski" szcze­

góły z czasów inwazyi rosyjskiej: Podhajec dosta­
ły sic pod rządy rosyjskie już 28. sierpnia i cier­
piały je aż do końca czerwia li. r. Jak  opisuje k o ­
respondent „Kuriera" wojska rosyjskie zawlokły 
do miasta cholerę, która zaczęta w prost dziesiątko 
wać ludność. Ofiarą jej padło kilkanaście osób, a 
między inneini powszechnie łubiany urzędnik sądu 
śp. Pelczarski. Miejscowy lekarz Dr Ghnróbski, sani 
bez sil pomocniczych i środków walczył ze straszną 
epidemią. Również administrator parafii łacińskiej 
ks! Czarnik był duchem opiekuńczym szykanowa­
nej ludności, wspomagał radą i czynem i wstawiał 
się za każdym, kto się do niego udał, co więcej, 
urządza! ciche patryotyczne obchody w kościele. 
Samo miasteczko Podhajce w budynkach szkody 
nie poniosło, natomiast spalono pałac i zabudowa­
nia dworskie, młyn amerykański, gorzelnię1, biuly- 
ni k polskiego giinnazyum i stacyę kolejową. Z »- 
kolicznych miejscowości najwięcej ucierpiały mia­
steczka Zawałów i Wiśniow czyk, któro w znacznej 
c/ęści su spalone. W tyołt ostatnich miejscowo 
ściach, oraz w miejscowościach: Holendry, Muży- 
Iów, Litwinów. Kotuzów, Zlotniki, sosnów, Kiemi- 
kowce. Bohatkowce. Burkanów. Hajworonka dwo­
ry i zabudowania dworskie zostały w całości, a 
chaty włościańskie w znacznej części spalone.

Z Wiednia donosi ..Wiedeński Kuryer Polski": 
W tutejszej komendzie placu Polskich Legionów 
odbyło się wc wtorek Ki. b. m. o godz. 10 rano uro­
czyste zaprzysiężenie drugiego plutonu VI-tej kotti- 
pttnii wiedeńskiej. Popołudniu odbyło się uroczyste 
pożegnanie nowozacięznych w Gospodzie dla Le­
gionistów- w IV. obwodzie, Weyringergasse 1 4. No­
wy zastęp odmaszerował z Gospody na dworzec 

skąd odjechał o godz. 7-mej wieczorem 
łącznie zgromadzona na dworcu polska publiezttość 
żegnała nowozaciężnych.

Z okazyi uroczystości warszawskich, odbyło się 
onegdaj w wiedeńskiem akadetnickicm „Ognisku" 
uroczyste zebranie akademickie. Wśród zebranej 
licznie młodzieży byli profesor Uniwersytetu lwów 
skiego Dr Bronisław Dembiński i Dr Eugeniusz Ro­
mer. Zebranie zagaił akad. Stanisław lir. Łubień­
ski, poezem przemówili akad. Stefan Mękowski l 
prof. Dr Dembiński. Po przemówieniach podpisy­
wano adres do rektorów Uniwersytetu i Polite­
chniki warszawskiej.

Z Sosnowca przynosi „Gazeta Polska" szereg 
w iadomości: Milicya miejska wyśledziła w tych 
dniach, że mieszkaniec Sosnowca, niejaki Jan  N., 
bez  uzyskania pozwolenia władz, stale uprawia pro­
ceder werbunkowy robotników zagranicę. Wobec 
tego, przygodny „agent" został pociągnięty do od 
powiedzialności sądowej.

Na tle niepłacenia komornego pomiędzy właści 
eielami domów, a lokatorami stale bywają najroz­
maitsze zatargi i nieporozumienia, juzy czern „pa­
nowie kamieniczniki". chwytają się zazwyczaj 
wszelkich środków i niegodziwych, jak naprzyklad: 
zamykania, studzien, zatykania luftów w kominach, 
a nawet wystawiania drzwi. Wobeć takiego bezpra­
wia i samowoli, milicya miejska otrzymała w tych 
dniach polecenie w podobnych wypadkach pocią­
gać pomysłowych kamienłezników do odpowie­
dzialności sądowej.

W obec innego zajęcia, niektórzy z naszych robo- 
ciarzy zaczęli wyrabiać różne zabawki, jakoto: z 
drzewa lalki, pajace, aeroplany i t. p„ a z waty: 
kominiarzy, „mikołajków ‘, owoce i inne upiększe­
nia na choinkę. Ponieważ wyroby te są Unie i pra­

k tyczne, znajdują wielu nabywców-. Nawet sklepy 
galanteryjne chętnie nabywają te zabaw-ki. wobec

zbliżających się świąt Bożego Narodzenia i trady­
cyjnej „choinki".

Jak  stwierdzili miejscowi h karze, w miejscowych 
szpitalach znajduje się pokaźna liczba chorych z 
wycieńczenia i głodu.

Z Opoczna piszą do nas: Powiat pod względem 
narodowym — jednolity. Są bardzo nieliczne ko­
lonie niemieckie, jak np. Stanisławów, lecz te na 
stosunki narodowe i polityczne żadnego wpływa 
wywrzeć nie mogą. Włościanie przeważnie apoli­
tyczni. Żadnej zorganizowanej akcyi w śród nich 
zauważyć nie można, a mieszczaństwo zupełnie 
bierne. Przemęczenie wojną w sferach mieszczań­
stwa najwięcej odczuwać się daje. Każdy myśli je­
no o tem, żeby przezimować, nędza bowiem doku­
cza ludziom strasznie. Jedynie ziemiaństwo i kler 
przedstawiają sferę zorganizow aną, grupującą się 
około pracy społeczno-obywatelskiej. Szkody w 
powiecie są bardzo pokaźne: 35 miejscowości zu­
pełnie zniszczonych, w 15 miejscowościach straty 
wynoszą zwyż 50 proc. w budynkach i zapasach, 
w 25 miejscowościach niżej 50 proc. W wielu miej­
scowościach są straty mniej znaczne. Ogółem zni­
szczono przeszło 2000 budynków, t. j. 15 proc. 
wszelkich budynków w powiecie. W całym powie­
cie lunkeyonują Rady gminne z dotychczasowym 
zakresem działania.

W Opoezyńskiem prosperuje kilkanaście stowa­
rzyszeń spożywczych. Najżywszą działalność wy­
kazuje stowarzyszenie „Przyszłość" w Opocznie. 
Zakupujfe ono w większych partyaeh cukier, na­
ftę. węgiel i inne najpotrzebniejsze towary i roz- 
sprzedajc po cenach bardzo umiarkowanych. Sto­
warzyszenie to stanowi jakby hurtownię dla reszty 
stowaizyszeń i sklepów po wsiach. W powiecie e- 
gzystuje 26 szkół początkowych, do których uczę­
szcza 1800 dzieci szkolnych.

Zawiadomienia i komunikaty.
Kwatery oficerskie. Zgłoszenia wolnych pokoi, 

zdatnych na kwatery oficerskie przyjmuje Wydział 
V. c. Magistratu ulica Poselska 1. 10 II p. drzwi Nr 
19) w godzinach od 9—1 przed południem, tudzież 
od 4 —7 popołudniu i opłaca je po 1 K 80 li dziennie 
łącznie z dopłatą wojskowości 70 h).

Magistrat wzywa właścicieli wolnych mieszkań 
by je w powyższych godzinach ustnie lub pisemnie 
zgłaszali.

Poprzednio — jak wiadomo — płacił magistrat 
kwatery oficerskie właścicielom mieszkań za pokój 
na dobę 1 K 20 h. Obecnie na podstawie uchwały 
prezydyum miasta i Rady przybocznej podniesiono 
wynagrodzenie o 60 h dziennie.

Znalezione przedmioty. Magistrat ogłosił wykaz 
znalezionych i oddanych przedmiotów w miesią­
cach lipett i sierpniu b. r. Między nimi znajduje się 
kilkanaście pugilaresów z drobnemi kwotami, kil­
kanaście torebek damskich, kilka srebrnych dam­
skich zegarków, kartki zastawnicze, klue/.e i t. p. 
Przedmioty te zgubiły przeważnie kobiety, jak 
świadczy wykaz. — Po odbiór zgłosić się można 
do biura wydziału Vc magistratu (I. piętro. Nr. 27, 
nowe oficyny) między godziną 12— 1 codziennie 
z wyjątkiem świąt.

Zguba. W dyrekcyi policjo krakowskiej jest do 
odebrania paczka książek i zeszytów szkolnych 
znalezionych na plantach. Paczkę lę zgubił podo­
bno uczeń Ed. K. Filas.

Informacye o Legionistach. Rodziny, które nie mają 
iadomośei o Legionistach, mogą się zgłaszać do Sek- 

yi informacyjnej (Kraków plac Maryacki 9, 1 p.)wpo- 
iedziatki. środy i soboty między godziną 6—‘7 włeczói* 
głoszenia są zupełnie bezpłatne, jeżeli są pisemne, na- 
ży dołączyć markę na odpowiedź. W wysyłaniu li­

tów i przesyłek pieniężnych do jeńców sekeya nie po- 
redniczy. ponieważ tein zajmuje się Czerwony Krzyż. 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie „Ogniska" nau- 
zycielskiego odbędzie się w sobotę 20 b. m. o godzinie 

f wieczorem w lokalu „Ogniska" liynek gł. nr 29.
Kursa wyższe dla kobiet im. A. Baranieckiego. Na 

jednorocznym kursie kobiecego gospodarstwa wiej- 
kiugS wykładają się w' bieżącym półroczu następują- 

e 1 przedmiot) : Biologia zastosowana do gospodar-
twa. Kooperatyw). Mleczarstwo. Ogrodnictwo. Ra­

chunkowość gospodarcza. Rolnictwo. Wstęp fizyko- 
c umii-ziiy. Wpisy jeszcze się przyjmuje na cały kurs 
: poszczególne przedmioty. Godziny wykładowe od 
3 —li. Informacye w kancelarii ul. Karmelicka nr 32, 
II p.

Najwyższe uznanie. „Wiener Zeitimg" ogłasza. 
Cesarz zezwolił, aby nadzwyczajnemu posłowi i 
upełnomocnionemu ministrów i przy królów sko-hul- 
garskim dworze Drowi Adamowi lir. T a r n o w ­
s k i e  m u wyrażono szczególne Najwyższe uznanie 
z powodu znakomitej, wybitnej i owocnej działal­
ności.

Odznaczenia lekarzy  Polaków. Arcyksiążę Frań 
ciszck Salwator nadał w uznaniu szczególnych za 
dug około wojskowej opieki sanitarnej w wojnie, 
oficerską odznakę honorową Czerw. Krzyża z de­
koracja  wojenną: st. lekarzowi sztab. I kl. Dr Izy- 
ilc.rów i S z u c li i e w i c z o w i, komendantowi szpi­
tala rezerw , nr. 1 i szefow i lekarskiemu garnizonu 
w (Isijeku, a odznakę honorową II. kl. Czerw. Krzy ­
ża. z dekoracyą wojenną: starszemu oficjałowi a- 
I lekarskiemu, mag. fartu. Wkul. B i l i ń s k i e m u  
w szpitalu rezerw, nr. 1 w Osi jęku i lekarzowi w 
stanio spoczynku l)r Jerzemu K o e z y ń s k i e m u 
komendantowi szpit. rezerw, w Otacacu. Arcyksią- 
żę Franciszek Salwator nadal nadto odznakę hono­
rową II kl. Czerw. Krzyża z dekoracyą wojenną z 
uwolnieniem od taksy st. lekarzow i Dr St. L e- 
w i C k i o 111 n w domu rekonwalescentów w Eggen 
btirgu.

„Potop" H. Sienkiewicza w \ świetlany od dwóch 
tygodni w „K i n o-W a n d  a" uzyskał uznanie na­
der licznie zwiedzającej publiczności, a wskutek 
zapowiedzianego przybycia wielu osób z prowincji, 
zmuszony został Zarząd przedłużyć wyświetlanie 
do niedzieli 21. b. m. włącznie.

Znakomicie zastosowana muzyka z molodyj pol­
skich sprawia niezwykły nastrój na widzach.

NEKROLOGIA.
Ś. p. Andrzej hr. Stadnicki, c. k. nad porucznik 

w rezerwie 2 p. ułanów, ozdobiony wojsk, krzy­
żem zasługi za waleczność, urodzony 27 grudnia 
1880 w Wielkiej Wsi, po długiej i ciężkiej choro­
bie, zmarł d. 17. listopada b. r. w Krakowie. Wy­
prowadzenie zwłok z kaplicy szpitala garnizono­
wego nr. 15 wprost na cmentarz nastąpi w sobotę 
dnia 2(1 b. m. o godz. 3 popołudniu.

Ś. p. Teodor Leszetycki. W Dreźnie zmarł w 85 
toku życia Teodor Leszetycki, znany szeroko pia­
nista i pedagog. Z pochodzenia Kolak, prawie całe 
życie spędził wśród obcych, gdyż od 22 roku życia 
przebywał za granicą, a od roku 1879 osiadł na 
stałe w Wiedniu. — Urodził się w roku 1830 na 
zamku Potockich w Łańcucie. Naukę gry na forte­
pianie rozpoczął już w trzecim roku życia, a jako 
5-letni chłopak popisywał się wobec arystokracyi

polskiej na zamku hr. Potockiego. W 9 roku życia 
bral Leszetycki udział we Lwowie w publicznym 
koncercie.! Ojciec powierzył dalsz.e wykształcenie 
syna słynnemu profesorowi wiedeńskiemu Karolowi 
Czert.emu. W 22 roku życia wyjechał Leszetycki 
do Rosji. Tam niebawem zamianowany został in­
spektorem muzyki i mistrzem koncertów w orkie­
strze. pozostającej pod protektoratem wielkiej księ­
żnej Heleny. — W roku 1879 przeniósł się Lesze- 
tyeki do Wiednia. Stworzył on odrębną szkołę gry 
na fortepianie, której wszakże nigdy nie spisał. — 
Jako  nauczyciel wielu najwybitniejszych pianistów 
polskich, do których zaliczali się: Paderewski, 
Friedman, Józef Hoffmann, Lalewicz, Klara Czop- 
Utnkmfowa i cale rzesze młodych adeptów muzyki 
fortepianowej, śp. Leszetycki położył niezapomnia­
ne zasługi dla pedagogii muzycznej. — Jako kom­
pozytor wystąpił Leszetycki po raz pierwszy z o- 
perą swą pod ty t , '  „Pierwsza zmarszczka" u.Die 
erste Falte ł)‘ wystawioną w roku 1883 w wiedeń­
skiej operze nadwornej. Opera Leszetyckiego nie 
cieszyła się wszakże nigdy wiekszetn powodzeniem, 
natomiast kotnpozycyc jego na fortepian znalazły 
uznanie.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobota 20 paźtlz.: „Ostatnia wola . komedya w 

3 aktach Al. luj Fredry.
Niedziela 21 listop. pop.: „Ciotka Karola11, 
Niedziela wiecz.: „Ostatnia wola .
Poniedziałek 22 list.: „Komedya omyłek". 
Wtorek 23 list.: „Walka motyli".
Środa 24 list.: „Ćwiartka papieru".
Czwartek 25 list.: „Ostatnia wola

Z teatru ludowego.
W ystępy p. Adolfiny Zimajer

Mama tea tra lna , istotnie mama, bo w ychow a­
ła już sobie drugie pokolenie widzów, au torów  
i ak to rów  —  p. Adolfina Zimajer, ma w dzie­
jach naszej sceny, zwłaszcza tej lżejszej, wiele 
ładnych  kart.  Kiedyś dobra  śpiewaczka, naw et 
podobno piękność, ja k  opowiada moja mama. 
(k tóra  ma la t  63), zawsze była wielkim, niepo­
spolitym talentem aktorsk im , a ten nie starzeje 
się nigdy.

P. Z imajer s tworzyła typ  a r tys tk i  farsy i wo­
dewilu nieczęsto dobrze naśladowany, ok lask i­
wała ją też publiczność wszystkich scen pol­
skich i zagranicą, a obecnie pokazała, że jest 
zawsze sobą P. Zimajer jest ciągle tą — piezró- 
waną. nadzwyczajną ach! ocli! etc. Zimajerką. 
której nieznanie uważano za niedobór edekacy i  
artys tyczne j.  „Nie widziałeś Z imajerki to 
nic nie widziałeś!" — litowano się kiedyś w 
W arszawie nad biednym Płoczezaninem, k tóry 
t łuki się dwa dni Wisłą, bv nie dostać wreszcie 
biletu do wykupionego „A lkazaru".

Talent p. Zimajer i niespożyte siły pozwalają 
jej i dz.isiaj grać  tak . że 15-letnie s ta tys tk i  sceny 
ludowej wyglądają  przy niej na mumie R am ­
zesa l i  Podobno to zasługa tem peram entu , cala 
sztuka urodzić się z nim właśnie, a potem umie­
ję tnie  nim kierować. P. Zimajer posiada ta jem ni­

cę wiecznej młodości, oczywiście na scenie, i ta 
czyni ją  zawsze miłym gościem teatrów, ścią­
gającym  daw nych i nowych zwolenników.

Wczoraj ukazała  się p. Zimajer. jako  Dulska. 
Była arcy-Dulską, jak  wyjęta  z k tóregokolwiek 
pięjtra jakiegokolwiek mieszkania, na k tó re j­
kolwiek ulicy... Do nieśmiertelności dołożyła p. 
Zimajer nowy nieśmiertelny, „sz tuczny" kwiat 
jej niezwykłego ta lentu . Być Dulską nie trudno, 
ale być Zimajerką i zagrać taką  Dulską — to 
może t> lko — p. Zimajer.

Sala też nie posiadała  się z radości i uznania, 
i to n ictylko goście po 26 hal. od „siedzenia", 
ale też i koneserzy na gratisow ych fotelach, bo 
spektak l wczorajszy faktycznie  był pierwszo­
rzędnym.

W spółgrający dali z siebie gościowi doskona­
le tło. P. O łska i Heleński tworzyli nader  ttda- 
Iną parę obwiesiów i p lasterków  maminych na 
wątrobę, pna Urbanowicz dobrze robiła sen ty ­
m enta lną  kozę — Melę, służąca Hanka w in- 
te rpre iacy i pni Polańskiej miała dużo uroku i 
zacięcia dram atycznego  obok umiejętnie akcen ­
towanej naiwności ..ofiary". Felioyan Dulski - 
p. Pilarskiego i Tadrachow a —  p. ko lm an  do­
pełniali zestrojonej dobrze galery i dulszczyzny.

Mimo wojny światowej można /. zajęciem w y­
słuchać perypetyj pani Dnlskiej. bo jest ona. 
jak  Dardaiiele — niezłomna i wciąż... a k tu a ln i .

s. now.

na południe pn obu stronach dtogi K u r s z u  m- 
1 j e— P r i s z t i n a, podczas gdy od strony Lus. 
skocea armia bułgarska na linii R ad an —Oruglja 
zachodzi cofających się Serbów od ich prawego 
skrzydła. Cała ta masa wojsk, uchodzący Ser 
bowie i napierający na mcii Niemcy i Bułgarzy, 
zdążają w obszar Prisztiny, na Kossowe pole. 
gdzie po przeciwległej stronie Nowego Bazaru, 
przygotowuje się nowy ośrodek walk.

Dia walk w obszarze P r i s z t i n y  decy d u ­
jące znaczenie mają ruchy  tej armii bułgarskiej, 
k tó ra  po wzięciu Skoplja i dokonaniu zwrotu 
na północ przez pewien czas była bezczynną. 
Armia ta na szerokim froncie K a c  z a n i k  — 

G i 1 a n— K a m c n i k ruszyła naprzód, i po 
przełamaniu frontu serbskiego znajduje się w 
odległości 15 do 18 km. od P r i s z t i n y. Jeśli 
więc Bułgarzy zdołają opanować ujście drogi 
K urszumlja— Prisztimi prędzej, zanim cofająca 
się na wschód od K a p a o n i k a armia serbska 
zdoła  swój odwrót na Kossowe pole u sku te ­
cznię, cała ta armia, może nledz zupełnemu 
osaczeniu.

(•peracye armii bułgarskiej  w Macedonii ma­
ją w chwili obecnej doniosłe znaczenie. Siły ich 
w Macedonii zostały wzmocnione przez oddzia­
ły zbyteczne obecnie na północy, tak . że n iety l­
ko mogli podjąć akeyę  p r z e c i w  K o s s o - 
w e m u p o I ii, lecz także  w południowej Ma­
cedonii po rozbiciu frontu serbsko-franeuskiego 
rozpocząć pochód na M o.n a s t v r.

możliwą wyrwać Niememu inioyatywę dzia ła­
nia. Wojna będzie trwała długo, zaś Rosya musi 
się ograniczyć do trzymania straży, by w ten 
sposób umożliwić akeyę  sprzymierzeńców. -—

W czesna zima na wschodzie.
Berlin |T . pry w.). „Yossiselte Ztg." donosi. 

1 że według sprawozdania w ..Times" na wsolio- 
I dzie nastała wt zesna zima. Północna część a r ­

mii jenerała  R u z s k i e g o znajduje się w 
śniegach i Jodach: oddziały pod Dżwińskiem
mają na przemian śnieg i odwilż.

Wydalenie dziennikarza.
Petersburg. (T. B.) „Birżewyja W iedomosti" 

donoszą: W spółpracownik „Nowoje Wremin" 
•K ti ź ni i n został w ydalony z Petersburga  i za­
kazano mu przebyw ać w obszarze wojennym, po­
nieważ rozpuścił bezmyślną wiadomość o w ysa­
dzeniu na ląd w W a r  u i e wojsk rosyjskich, nie 
mając do tego upoważnienia władz wojskowych, 
oraz jtonieważ nadużył przez to zaufania cenzury 
wojskowej.

Serbski odwrót.
Zaznaczone w ostatnim kom unikacie  auslro- 

węgierskim ruchy poszczególnych grup armii 
sprzymierzonych odkryw ają  szereg posunięć 
s tra tegicznych, poza któreini uw ydatn ia  się co­
raz bardziej szczegółowy' pitni, z jak im  sprzy­
mierzeni p rzystępują  do unicestwienia zamiaru 
Serbów, ustawienia się na linii biegnącej przez. 
N o w y V a r o s z, N o w y 1> a z a r. M i t r o -  
w i c ę i P r i s z t i n ę.

f tak  g rupa i w a n i c k a  skadajiąea. się z 
wojsk austro-w ęgierskieh, skierowana począt­
kowo ha S j e n i o ę. obszedłszy' od strony 
wschodniej ftastno J a r o  r  ti podsunęła się wo­
kół wysokiego na 1931 szczytu, Janków  Kamień 
ku G o l i  j a  P i a n i n a ,  kierując się ku połu­
dniowemu wschodowi ku N o w e m u  B a z  a- 
r o w i. od k tórego oddalona jest obecnie około 
25 km. N atom iast grupa R a  s i n y, sk ładająca  
się również z wojsk austro-węgierskieh, z k ie­
runku  południowego przybrała- k ierunek zacho­
dni, i przekroczywszy' między szczytami Mda-
nov Vrh (2140 m.) a P ilatoyicą i I705m.) grzbiet 
potężnego pasm a K a p a  o n i k  u, zdąża na Ha- 
r a d o k, leżący n a  południowy wschód od R a ­
szki, a oddalony  około 20 km. od N o w e g o  
B a z a r u .  Między oboma wspomnianemi g ru ­
pami zdąża od północy na Raszkę względnie 
Nowy Bazar n iem iecka g ru p a  I b a r t t .  W ten 
sposób dokonuje  się na Nowy Bazar koncen try ­
czny pochód trzech grup, k tórego s trategiczne 
znaczenie podnosi fakt,  iż armia serbska  roz­
dzieloną jest  przez pa*uno K apaonika na dwie 
odrębne g rupy  operacyjne.

Wyżej nakreślone posunięcia strategiczne do­
konują  się na terenie  położonym na zachód od 
Kapaonika . N atom iast na wschód od K apaonika 
wojska niemiec-kie (armia gen. G a l l  w it z a j 

1 po wzięciu K u r s  z u m 1 j i wypierają Serbów

Na północnym froncie serbskim.
Wiedeń. (Teł. pry w.) Korespondent wojenny 

E. L e n n h o f f donosi z główne j k w a te ry  p ra ­
sowej: Ofenzywa w Serbii s tawia posuwające 
sic wojska przed niesłyobanemi trudnościami. 

[Zima sta je  się coraz cięższą. K olumny przeci­
skające się przez góry. muszą sobie łopatami 
torować w śniegu drogę, k tórą  zaraz po przej­
ściu zasypuje śnieg. Burze śnieżne, gw ałtow ne 
w iatry  i mróz potęgują  trudności itochodn. W 
wielu dolinach rzeki wezbrały. W iększość mo­
stów Serbowie zniszczyli. W prawdzie  wojska 
techniczne pracują  z poświęceniem, jednak pra­
ca  ta jest niesłychanie ciężką.

Z a c h o d n i a  grupa przekroczyła nad U v- 
e e m granicę S a n d ż a k u  n o  w o b a /. a r- 
s k i e g o  i oddalona jest o dzień marszu od 
X o w e g  o V a i o s u. Posuwające się w obsza­
rze J  a v o r u kolumny oddalone są od S j e n- 
j i c y o 4 godziny drogi. W dolinie 1 b a r fi 
wojska niemieckie zbliżyły się do R a s z k i na 
kilka kilomet i ów. Do R a s z k i  /.bliżają się ró­
wnież drogą od B u b i e  y kolum ny austro  wę­
gierskie. Oddziały niemieckie, które wzięły 
K u r s ■/. u ni 1 j ę. posuwają się od tego ważnego 
punk tu  węzłowego dalej na południe, doliną 
K o s  a v i c y  ku P r i s z t i n i e. Na zachód oil 
L e  k o r c a  kroczą ku lej drodze Bułgarzy, po 
wzięciu szturmem G j a k p i a n i n  a.

Bułgarzy przed Monastyrem.
Berlin. ('Fol. pry w:) „Lokalanzeiger"  donosi 

z Rotterdam u: Londyński ..Times" przy,niósł
pod da tą  17 1>. m. wiadomość z Aten. że Bułga­
rzy z a j ę l i  ł* Di l e p .  Wojska bułgarskie  po­
stępując ruchem okrążającym  znajdują się za­
ledwie o 2 godziny marszu od Monastyru, a 
prowadzić je mają oficerzy niemieccy. Prefekt 
Monastyru zwołaI na 15 b. m. zebranie p rzedsta­
wicieli gmin serl>skieh. greckich i tureckich 
i zapowiedział im, że mimo. iż jest jeszcze na­
dzieja uratowania  miasta, chce im poradzić, by 
w chwili cofnięcia sic Serbów przed Bułgarami, 
wyszli przed kom endantów  bułgarskich  i pod­
dali się.

l Obsadzenie Warny przez Turków.
Zurych. ('Fel. pry  w). ..Neue Zuriehor Ztg" do­

nosi według ..Corrier della Sera" że ludność 
W arny  została ew akuow ana w głąb kraju. Mia­
sto zostało zajęte przez nowo przybyłe wojska 
tureckie. W dalszym ciągu donosi ,.< orriere" o 
rozruchach ptYeciw wojnie w Ruszczukti.

Przed upadkiem Monastyru.
Berlin. (Toi. pry  w.) Z Medyolanu donoszą tu: 

Sprawozdawca ..Cnrriera della Sera" te legrafu­
je z F I o r i n y. że l o s  M o n a s t v r u j e s t  
j u ż j> i: z y p i e c z o t o w a u y |)o 16-dnio- 
wyelt a takach  bułgarskich, k tórym  Serbowie 
bohaterski opór stawiali, okrążyli Bułgarzy s ta ­
nowiska na Babunie. Pr. ed 50.600 siłami bul- 
garskietni. k tó re  s tanęły  u stóp i na południo­
wym stoku tej góry. musiały cofnąć się stojące 
tam  dwa pułki serbskie, zagrożone nad to  w od­
wrocie przez inny korpus bułgarski, zmierzają­
cy od ' F e t o  w a.

Monastyr przeżywa chwile strasznego niepo­
koju. Setki mieszkańców ucieka :a  granicę gre 
cką razem z wieśniakami okolicznymi.

Z R^syi.
Komunikat rosyjski.

Wiedeń. (T. BA Z wojennej kw ate ry  pnisowej
donoszą: Sprawozdanie rosyjskiego sztabu g e n e ­
ralnego z dnia 17 listopada. Na froncie R y g i  
ty lko  obustronny ogień działowy. Nad D ż w i- 
n ą  koło Friedrielistadu i Jak o b s tad u  panuje spo­
kój. W dół rzeki od Dźwińska próbowały części 
oddziałów nieprzyjacielskich na kilku  miejscach 
posunąć się przez Dźwinę. Zostały one odparte. 
Na zachód od Dźwńskn w okolicy jeziora Swen- 
ten pozostawały niemieckie oddziały swe rowy i 
cofnęły się. W rowach znaleźliśmy karabiny, pa­
trony i wiele kartuszów. Zeppelin przeleciał w 
nocy na 16 h. m. nad okolicą Dźwińska- i rzucił 
bomby. 7. których  część spadła do niemieckich 
rowów i spowodowała tam wielkie s tra ty  i za ­
mieszanie wśród Niemców.

Między D ż w i ń s k i e m  i P r y p e c i ą p a ­
nuje S)K)kój.

Na lewym brzegu Styrii trw a w a lka  koło 
dworca kolejowego w  G z a r t o r y s k u. W po­
bliżu C z a r t o r y s k a  przedsiębrał n ieprzy­

jaciel zacięte a tak i.  Nasza a r ty le rya  rozproszy­
ła nieprzyjaciela kilka razy. gdy  się zbliżył do 
rzeki. Dalej na południe i w Galieyi ogień arty-  
letyi i jtieclioty.

Gen. Aleksiejew o położeniu wojennem.
| Kopenhaga. (Tel. pryw.) Koresitondent ..'Fi- 
ltiesa" został p rzyjętym  przez szefa rosyjskiego 
gen. sztabu A 1 e k s i o j e w a i z rozmowy z 
nim przytacza następujące  szczegóły: Wyższość 
Niemców — mówił gen. A l e k s i e j e w  — 
przejawia się w' ich centrabiem położeniu i je ­
dnolitości ich dowództwa. Rosyanie m ają  wpra­
wdzie liczebną przewagę, lecz jest rzeczą nie­

Z frontu włoskiego.
Przed nowym atakiem na Gorycyę.

1 Zurych. ('Fel. pryw.) Z Medyolanu donoszą 
do „N. Ztier. Ztg.": J a k  słychać z p ryw atnych  
źródeł, znajdują się w pełnym toku przygoto­
wania do nowego generalnego a ta k u  na G o- 
r y v y ę. Natarcie ma nastąpić  w głębokich ko­
lumnach i na jak  najszerszy m troncie z silą do­
chodzącą do 500.000 ludzi. Widoki nowego a- 
taku  oceniają optymistycznie.. Sa landra  kładzie 
na to wielki nacisk, aby s tanąć przed Izbą z fa­
ktem dokonanego obsadzenia miasta G oryc ji .

i Botnby na Miramare.
W iedeń. i'F. B.) A g en c ja  s te fan i  zaprzecza 

w krófkieiu doniesieniu, jakobj- zamek M i r a ­
ut a r e  miał Być celem a taku  w łoskich aparatów 
lotniczych. W przeciwieństwie do tego. na pod 
stawie dokładnego stwierdzenia na miejscu, 
skonsta tow ać należy, że dw ukrotnie  usiłowano 
ze strony włoskiej zamek M t ra  m a  r e  obrzucić 
bombami.

Dnia 28 października rzucił wioski lotnik w 
ogród parkow y Miramare dw ie bomby. Pierwsza 
eksplodowała w pobliżu bramy parkowej, w od­
ległości około 150 m. od zamku, i zraniła żan- 
dnima. Druga padła w odległości 250 kroków 
od zamku, na drodze jezdnej, skąd ją później, 
ponieważ nie eksplodowała, w jdoliy to .  Ważyła 

Jona 35 kg. Dalej 15 listopada popołudniu padło 
1 znowu na Miramare 1 bomby, które jednak  

wszystkie padły w morze.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 19 listopada 1916.

Obrady związków gospodarczych.
Wiedeń iT. p r jw . i .  Wc zoraj rozpoczęły sio 

we Wiedniu obrady austro-węgierskich i n ie­
mieckich związków' gospodarczych w sprawie 
p r z y  s z. ł e g o s t o s  u n k u gospodarczego o- 
bii państw. Przewodniczy książę G’ ii n t h e r 
E r n s t  eon Srldeswig Holstein.

W obradach bierze udział 4 przedstawicieli 
„Niemieckiego Związku gospodarczego". 7-miu 
przedstawicieli „Austryackiego  środkow ^-eu­
ropejskiego Związku gospodarczego" i 5 przed­
stawicieli związków węgierskich.

Parlament niemiecki.
Berlih iT. pryw.). Dzienniki donoszą, że p a r ­

lament niemiecki zbierze się dnia 30. lun. N a­
rady  stronnictw rozpoczną się w tydzień p rzed­
tem. spodziew ają  się dłuższego trwania  ses j i  
Posłowie służący w wojsku o trzym ają urlop 
także już na c z a s  nniad stronnictw — aż do
2. stycznia.

Prasa francuska wobec Grecyi.
Paryż. (T. B.) P/asa  francuska pozostaje wo­

bec G rec j i  jeszcze zawsze na tem samem s ta ­
nowisku. że G rec ja  musi sic zdecydować. Roz-

w o j sk  soj i i ' / . -Brojenie wojsk . i  serbskiego czy  
ików. k tó teby  si<; ewentualnie schroniły na te- 

rytorjuim greckie nie może b y ć  ścierpianem 
przez, ezw órsojusz. Rokowania ezwórsojuszu z 
G r e e j  ą zbyt długo się ciągną. Zgromadzona, 
kolo M a 1 t v eskadra powinna b j’ć wysianą do 
G r e c y i  i rozpocząć ostrzeliwanie, jeżeli Gre­
c j a  w najkrótszym  czasie sit; nie zdecyduje. — 
Z dnia na dzień sta je  się rzeczą jaśniejszą, że 
przychylna neutralność, jaką czwórsojuszowi 
przyobiecano w Atenach, nie da się pogodzić z. 
interesami sojuszników i interesami Grecyi.

N a d e s ł a n e .

Andrzej hr. Stadnicki
c i k. nadporucznik w rezerwie 2 pułku ułanów 
ozdobiony wojskowym krzyient zasługi za wa­

leczność przed nieprzyjacielem 
urodzony 27 grudnia 1886 w Wielkiej wsi, po 
długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakra­
mentami zasnął w Panu dnia 17. listopada 1915 

w Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok ze szpitala garnizonowego 
Nr. 15 wprost na cmentarz nastąpi w sobotę 
dn:a 2o. bm. o godz. 3 popołudniu, na który to 
sm utn/ obrzęd stroskani rodzice i siostra za­
praszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów zmarłego 

i Znajomych.
Osobne zaw rdom icnia rozsyłane n!e będą.

Podziękowanie.
 ̂ Czcigodnemu ks. Szczepanowi G i b 1 o w i, prze- 
1 zacnemu kaptanowi tlyecezyi tarnowskiej, za szla­
chetną pomoc w czasie ciężkiej doli na ohczy■•/.nie. 
składamy z głębi serca „Bóg zapiać!".

Cieplice Tm. 110 8 .
E. Rn. z rodziną 

tułaczu.
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c* .X *  frepo/ao f  » c f^ ^ B c r t/u / £

Punjkarac. Lq k OYa £ $ ?  J  %
M i  e „ / ,< r y i  /  > S f tn l

w w * !  ,<ł*
Booróreto, \  _«4*5 r*3jPPM

fl></u/of9,

m d
, GraAtn

iribrod 
*Dra,

'Lohnee

Stim,
p,/„- "  ' •Rafirto Ą/bt

,  £w<v jM tn S P a ^^^^a re icJ /
r n s u k u s 'f ba/ci 7 F T 0 W D

n  H i  kj>y & **lkahoi
•fom m  I b /om  f$ W .

Ynanja^
Buborce.„ ., Trnorą 

(jifcłl t

P i/yńcd  

Hm i  i/t a

Y/Pna 
Sebapari 

'/J0V0 
SMODLJE(Uskub)

^^Z e/en /A ero  
Barbara 

Koead
'Y f u s e .

r ^ ^ .d z r * '
j M T r J ^ ' b r* * £ o  V s iiK Z ’ 'l r r  Póz 

f o t !  o ^ O h ^ Ą .B d m i b  y

I S s t
\  i i .  /z—>y? Y f^ ż f tA y ,o r ,  *r/ /  Jłtnoi *6nadiśće, > * ,r*PY6a tf? » i T W 9  oopei a

. S/nterreniR •Po*‘k oru^

tGramaĄ

° f o $ l / \  'fo ń c a ^
Pabayntck

X .

\Premiko\ ee 
<y

tećiżai

Trata 'aza race/

yusłeno 
'iprśeroJbbel

bomir

' M a * ‘  . 4 W  
W O  

o/rc.
„r-P ca

%LuóĄ M /eseę£*3sCtf ca 
M' &JS/nOir% I Sostura. 

aLcrnJe*# f  'fs /fa  ,
1  ibnica J fa fĄ

W (Bcerm & r

°0scnova

H W r a
tue*

Tum/n/S

'uh Małe*
, *8arbans 5-

yłST/B
(SB pjeJie
Prosł/aa

łteora  
Msdortd U y

7/tee
W i/ip

Pefztca o «/

t/T tit»

w /

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA’ ,
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański i. 2, (dom własny). Tei. 331.

Fabryka wozów
J. kon l'ym ow lu

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie­
lecka — p. Działoszyce, podaje do wia- 
aomości „jób interesowany :h Ze posiada 
na składzie go tow a w ozy, wyko­
nane z materyału su Lego i ’d. twego, 
o k u to  m ocna  i sol i dolo. — 
Z chwilą porozumienia się, dostawa 
może D)ć uskuteczniona ao st kolejowej 

Kocmyrzów. 2079

I " " “ IRządowo | 0 |  uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą:

R. R żąca  i C h m u rsk i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone p rz e z  to i Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Giesbliblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzieł 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, ielazistą, kwaśną 

z inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą­
stkowa w antekac.h i droguerynch. Cenniki nm łada ie dar-eo. 1781

Panna
intellgentsa z praktyką w Spółce spo­
żywczej, pisze biegle na maszynie 
również z ład nem pismem ręcznem, 
poszukuje posady, również i do dzieci. 
Zgłoszenia pod , Helena* do Administr.

„Głosu Narodu*. 21(9

gaSM C agąEgiiCsgacg g a g g g

rant

4
/o O 10 ZJ JO se i* *o ao a*

i J io le j ż e la z n a , w  ę u ć h u ,

JulciThełrj, 9,
W  h u lc /p t*  ^ m t^ ^ m p p c je k la w c u u z  
g r a n ic e , p a n ś b a .

T J /j/y tm c tS e L

r — Rządowo upraw nione

Biuro posad i służby i
r i . I a ^ ń  wi/pfr m

oraz

g  kupna i sprzedaży realnościylasówetc,
S|Stanisława Tum idajow iczan
IV  przeniesione zostało  z Podgórza 1976 M

N do Krakowa, ul. Posolska L. 20, I. p.«
i poleca się  P. T. Publiczności.

Jed yn ym i a r t y k u ł a m i
■ I.7 .I..U . i  Przołwory mloozne: „LtKTOL11

mleke kwtiM Prtł. Mltezalkewa. 1860
, » Y O G H U R T M mleko bułgarskie — , . K E F I R u
Miaazaaki au  aiamawlął. Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane.

„L aktol“ K arm elicka 15.

Zakładanie sadów handl owy ch
ogrodów  w arzyw nych, parków . R estaurow anie zaniedbanych  
i zn iszczonych  ogrodów . U d zielan ie  na m iejscu w szech stro n ­
nych w skazów ek w chodzących  w zakres ogrodnictw a i ho­
dow li roślin p rzem ysłow ych . S zacow an ie  szkód ogrodow ych. 
D ostarczanie drzew  ow ocow ych  i parkow ych , róż i w szelk iego  
rodzaju m ateryału roślinnego. —  Objazdy ogrodów  dw orskich. 
D ługoletn ia  praktyka i w yższe studya zagraniczne i krajow e.

Władysław de Praval Kraków-Piaski 185.

I z .

3  OBRAZ OŁTARZOWY
|| Najśw.Maryi Panny j|
|| C zęstoch ow sk iej |j
18 m alow any olejno na płótnie za szkłem  belgijsk iem  fa- 88 
5 5  setow anem , w szerokich ramach złoconych. (W ielk ość  S f  
■■ obrazu z ramami 100/140  centym etrów ). 8 8
f i  Cena koron 220 już z opakowaniem.

D o nabycia  
■ i . .  = w Księgarni katolickiej b k u

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1. JS

^ ^ g H M H H n u a n a h B — ■■■■■■■■■■■■■■■■ ęg & r ^ * a  ■■■■■■ a a H H U H H U H a i i a H l  l ■ ■■■■■■

KS. J O Z E F  K A J D A S i

EGZORTY
I

I
■ N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E  ■

DO. DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do nabycia:

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł.

PRENUMERUJCIE WSZYSCY

ILUSTROWANY
TYGODNIK POLSKI

największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie.

W każdym m z y c la  szarog artykułów aktualnych 
I około dwudziestu llustracyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcoue 

bohaterskim czynom

LEGIONÓW P OL S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .
„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
jest zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do ADMINISTR AC Y I:

KRAKÓW, W O L S K A  L. 19.

w Łioiii iL
podjęła na now o daw ne czynności, t. j. 

w ydaje orzeczenia o wartości użytkowej nasion rolniczych  
i leśnych (6/o nasion czystych  i kiełkujących, o braku lub 

ilości kanianki i t. d.)
Sprawdza wartość użytkową nasion, zakupionych pod  
gw arancyą; plombuje worki z nasi nami, odpow iadającym i 
przepisanym  normom; w ykonuje Dbdanie pasz treściwych 

na ich praw dziw ość i zafa łszow anie.

D la m ałorolnych członków  Kółek i T ow arzystw  rolniczych  
ocena nasion jest bezpłatna.

IntBlipiitiid panna
z ukończoną szkołą handlową, u- 
miejąca stenografować i pisać na 
maszynie, poszukuje odpowiedniej 
posady. — Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya »Głosu Narodu* 
pod » P o s a J a «  138 ,ilor>

Mam nowe pianina
i fortepiany 

do sprzedania.
Adres: Modrzejówka II, lub ul. 

W arszawska L. 8. 07

Pom ocnika
z handlu bławatnego przyjmie 
zaraz Kazimierz Niesiołowski Kra­

ków, Sukiennice 24  - 25 .
2lu7

W E  LWOWIE, stów. z ar. z ogr. por.
o rg a n  h a n i i t w y  Z a rzą d u  l l ó w n a g o  T a w . K ó łak  R o ln ic z y c h

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Z u n f t h a u s g a s s e  1 ,

aa w swoich atagasyiiach na w ładnie w u y n k is  artiL iły  apoijrwcse 
I i odmiennego sapotrnebowanla, ■ nadto •ionaresa w ęgiel, naftę, oleje 
m asnjnowe, nawosy s-stnerne. narnędala 1 maaajmg rolnlene, oe- 

menl, eternit, P*M i t. d.
Cenniki na katde żądania 1 Can, hartowne.

z  prasą do słom y
wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat Rolniczy

w  Krakowie.
Wojenna Centrala handlowa w Krakowie

poszukuje odpowiedniego kandydata na

kie ro w n ik a  (szefa)
Oddziału dla spraw aprowizacyi kraju w środki spożywcze 

i niezbędne artykuły gosjt darstwa domowego. 
Wymagane są: wyższe wykształcenie ogólne i fachowe ku­
pieckie, oparte o wieloletnią praktykę w wielkich przedsię­
biorstwach handlowych z działu spożywczego i kolonialnego, 
gruntowna znajomość towarów i rynków tow arowych w tym 
dziale, wreszcie znajoaiość języka polskiego i niemieckiego, 

o ile możności także ruskiego w słowie i piśmie.
Oterty z dołączeniem życiorysu (wyszczególnić odbyte studya i zaj 
mowane stanowiska zawodowe), odpisów świadectw i z podaniem  
referencyj oraz wysokości żądanego wynagrodzenia należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi W ojen. Centrali handl. w Krakowie, pl. Szcze­

pański L. 8 . 2069

Kupiąje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Administr. »Głosu 
Narodu* ul. św. T^jiasza L. 35 

|pod N. N 1877

Starożytności
i t.»pojs łsij;cśhv'

KATOLICKA D-ra (IIŁIO*ST 
T-. (11ory»ńsK*t U* •“

lub pianino
k u p i ę .

Ł askaw e -g ł s ien ią  do Admlni- 
stracyi „Głosu Narodu" pod li­

terami S. S. 5( \

Znane

ZIÓŁKA z  gór HARCU
Cena K. 1. i K. 2. 

poleca

Czternasfd flpteka
m r a  li). R f l D l R f l l l S K i e e O

ui Krakouiie przg  ul. hubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. Iu99

Panna;
12 kursami seminaryum
i kursem freblowskim p oszu ­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Filarska W ielopole 14 .. 

I. p. front na prawo.

Harmonium
now e piei w szorzędnej firmy, k il­
ku g ło so w e , ma do sprzedania  
Skład fortepianów  Heleny Smo 

larskiej W olska 7 , parter.
2068

Kupuję i 
sprzedaję

z ł o t o ,  s r o k o ,  b ry la n ty
płacąc najwyższą cenę. 

Józef Cyankiewicz, Krakow, 
S ław kow ska 2 4 , ŚOH XX.EMrytiV.

1

yT e c h n o lo g ię  -  

P o w le w a h io g o

nabędę.
Zgłosi:. Adm. >Głosu Narodu, pod Nafta.

Kościelny 1102

lat i 9 , wolny o j  wojska, z bar­
dzo dobremi świadectwami od 
0 0 . Salezyanów, poszukuje posa­
dy zakryslyana pi zez biuro po­
średnictwa pracy przy Komitecie 
doraźnej pomocy dła ewakuowa­
nych Kraków, ul. św Tomasza 37 .

Osoba
posiadająca buchaltcryę, korespon 
deneye, polsko-niemiecką, stenogra­
fie, pismo maszynowe, oraz praktykę 
w w ięksirm  przedsiębiorstwie, poszu­
kuje odpowiedniej posady w większym 
m a ją tlu , Handlu lub r r  edsfęblor- 
atwie w miejscu lub gdziekolwiek na 
prowincyi. Łaskawe głoszenia pod 
S. H. Kraków poste restante L. 478.

2 00

Poszukuję
uzdolnionegs p o m o c n i k a
Franciszek Pawłowski Kraków 

Szewska 27. 2 :oi

poszukuje zaraz

leśniczego
egzam inow anego, dobrze po le­
conego o skrom nych w ym aga  
niach. OJp<sy św iad ectw  i wa­
runki p rzysłać  do Dyrekcyi dóbr.

8092

Wiiiwości 1 apoifGii
Ogłoszenia o zaginionych maleazczamy 
m tym dziale za opłatą 1 K. u  Jeden rai. 

N alełytość n il^ ż . nadesłać c góry.

Kioby miał jakiekolw iek- 
bądź w iadom ości gdzie znaj 

duje się  syn mój

Antoni Siatka
żołnierz 13 pp., który w alczył 
ostatnio w  Karpat ach, raczy ła ­
skaw ie mi donieść pud adre­
s e m :  W. Siatka, Kraków, ul. 

S tarow iśln i I. 38

STEFAN P O W R O Ż N I K
kapral 35  p. obr kraj. poszuauje 
swą żonę Katarzynę Powruńuik, 
rodem z Kipiaczki pc>w. Tarnopol, 
przed wojną zam ieszkałą w Cho- 
dorowie, oraz 4 dz iec i: Michalinę, 
Bazylego, Mikołaja i Józefa. Ła- 
skau ą wiadomość uprasza .  4 przy­
s ła ć  poJ adresem : Jan puszkiewięc, 

Kraków, Topolowa 19, 11. p.

NaUr t m fiiśA TiH łTi JR an  Naraia" Ig, i  Ogr. oóg. Baóaktw aógowtodaiaiai I Uan|M» B w n  EegeagisU Drukarnia g tw s  Maroón" w Łraknwle god narządem Kouaaa Esika.


